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W ydanie poranne
P rzed p ła ta

na „Głos Narodu* wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor 2—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
stracji: róg ul. św. Krzyża 

Mikołajskiej 1. 7.

Telefon Nr. 190.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1093 PRZEZ JÓZEFA RDGOSZA.

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr.  A N T O N I  B E A U P R E .

W ydanie poranne
P rzed p ła ta

na .Glos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie • 10  
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro-. 
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje npoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r s k l  w biurze inseratowym „Głosu Narodu* róg u., św Krzyża i Mikołajskiej 1: 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem .(petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiąjscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M Opelik, R. Mosse, M Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Premium dla prenumeratorów
„ O lo fiiu  N a r « d u “.

Z nowym kwartałem przeznacza­
my d l a  w s z y s t k i c h  p r e n u ­
m e r a t o r ó w  „ G ł o s u  N a r o ­
d u * 4,  jako premję za złożeniem t y l ­
k o  1  k o r  2 0  h a l .  słynną 4-ro 
tomową powieść Maurycego Jokaja: 
„Poruszymy z posad ziemię".

Prenumeratorów z prowincji pro­
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal.

O p r ó c z  t e g o  n o w o  p r z y  ­
s t ę p u j ą c y  p r e n u m e r a t o r o -
w l e  mogą otrzymać początki powie­
ści :

G r a n d  A l l e n  „Miljoner w o- 
pałach", J a n  J l i e r o s z e w i e z  
„Zięc firmy L. Feinband et Conp.“ 
i 10 numerów ilustrowanego „Głosu 
Narodu" jjjow ieścią  sensacyjną C a ­
n o n  D o y l e  „Tajemnica Basker- 
ville’ów" za dopłatą I kor., a powieść 
J ó z e f a  R o g o s z a  „W obronie 
prawdy" również za dopłatą 60 hal.

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 60 hal.

Pojedynki i parlament.
Minister 'wojny wydał okólnik nakazujący wy­

sokim oficerom rezerwowym, aby bezzwłocznie 
wystąpili z ligi antypojedynkowej. Rozporządze­
nie to jest motywowane w sposób następujący:

„Wskutek najwjżej sankcjonowanej ustawy o po­
stępowaniu honorowem, do rozstrzygania wypadków, 
w których oficerowie i kadeci zbłądzili przeciwko ho­
norowi lnb zostali wmieszani w zajścia honorowe z 
należącymi do stanu wojskowego czy innemi osobami, 
jedynie i wyłącznie powołani są przełożeni, komen­
danci, władze a na ich żądanie sądy honorowe.

Sprzeciwia się temu zatem, jeżeli oficerowie (ka­
deci) przez przystąpienie do związku, który stwarza 
dla swych członków własne instytucje sądów hono­
rowych do załatwiania ich spraw honorowych, uzna­
ją obok wojskowego sądu honorowego, któremu z u 
rzędu podlegają, jeszcze drugie forum: związkowy 
sąd honorowy. Wskutek tego muszą popaśó w koli­
zję z obowiązkami zawodowymi, więc nie mogą na­
leżeć do takiego związku.

Jest to rozumowanie, któregoby się nie po­
wstydził najbieglejszy sofista ; nie osłoni ono je ­
dnak niezbitego faktu, że okólnik ministerjalny 
sprzeciwia się ustawom zasadniczym, narusza 
wolność obywatelską wszystkich oficerów rezerwo­
wych. — a wreszcie nie zgadza się z etyką 
chrześcijańską.

Nie będziemy tracić słów na ocenę moralnej 
i społecznej wartości pojedynków. — Już teraz 
chyba nikt nie wątpi, że jest to pozostałość śre­
dniowieczna, kiedy prawo pięści panowało w Eu­
ropie, że w bardzo wielu wypadkach jest to 
mord ulegalizowany brutalnym zwyczajem, że 
wreszcie honorowego zadośćuczynienia w podnio- 
ślejszem znaczeniu tego wyrazu, nie uzyskuje 
się przez pojedynek. Chodzi nam tylko o wska­
zanie na niesłychaną bezwzględność zarządu wo- 
ennego, który stojąc na stanowisku ciasnem i

ekskluzywnem, hamuje rozwój ruchu, opartego 
na silnych podstawach chrześcijańskiej nauki i 
ustaw obowiązujących.

Pojedynek jest zakazany kodeksem karnym, 
któremu oficerowie nieczynni, podlegają tak sa­
mo jak wszyscy iuni obywatele państwa. Zwią­
zek tych oficerów z armją, jest poza ćwiczenia­
mi i poza mobilizacją zupełnie luźny i tylko nie 
słuszne usiłowauie utrzymania fikcji specjalnego 
oficerskiego honoru powodowano ministra wojny 
do w ydana wiadomego rozporządzenia. Zakaz 
jednak przystąpienia do towarzystwa, uznanego 
przez władzę, narusza prawa obywatelskie ofice­
rów nieczynnych i jest z tego powodu absolu- 
lutnle nielegalny.

Sprawa weszła już do parlamentu wskutek 
interpelacji, wniesionej przez centrum katolickie. 
Nie wątpimy, minister obrony krajowej złoży 
rychło odpowiednie wyjaśnienie i że na jego od­
powiedź przeprbwadzona zostanie zasadnicza dys 
knsja. Byłoby to objawem niesłychanego upadku 
powagi parlamentarnej i urządzeń konstytucyj­
nych, gdyby Rada państwa nieś zdołała zmusić 
ministra wojny do cofnięcia rozporządzenia, wy­
danego podobno jeszcze przez jego poprzednika.

Żydowskie zachcianki.
Poruszyliśmy w sw oiłł czasie sprawę r uprzej­

mego zaproszenia1* wystosowanego przez krakow­
skie Towarzystwo rolnicze do żydów, aby do To­
warzystwa przystępowali. Zaproszenie odniosło 
skutek, bo oto czytamy w tutejszym żydowskim 
tygodniku „Sprawiedliwość*1:

Jak nas właśnie poinfermowauo, zapisało się do­
tychczas tak w k rak o wekiem Towarzystwie, jak w 
niektórych okręgowych Towarzystwach kilku z naj­
wybitniejszych (!) żydowskich rolników (!), jako ozłun- 
kowie i z tego początku można wnioskować, że prąd 
co do przystąpienia żydów do wspomnianych Towa­
rzystw tak się rozszerzy, że w krótkim czasie nie bę­
dzie ani jednego żydowskiego rolnika w zachodniej 
Galicji, któryby nie był członkiem Towarzystwa rol­
niczego. Tylko tym sposobem położy się kres nieu­
stannemu wrzaskowi (!), który podnosi prasa galicyj­
ska, gdy się jakiś kapitalista żydowski odważa na­
być dobra w naszym kraju i uchronić (!) od wpadnię­
cia w ręce niemieckich nałogowych nabywców pil­
skiej ziemi, ustanie to nieusprawiedliwione złorzecze­
nie, że dobra te przeszły w obce, żydowskie posiada 
nie. Pojmować będzie ta prasa, że można to j e ­
szcze  z a l i c z yć  j ako  s z c z ę ś c i e  n a r o d o we ,  
że n i e j a k i  żyd, k t ó r y  j e s t  n a t u r a l n i e  po­
t o mk i e m t ych  żydów,  których król Kazimierz 
Wielki jeszcze przed pięciu wiekami przyjął do Pol­
ski, oszczędził sobie długą i wytrwałą pracą jakiś 
grosz i może  w s p ó ł z a w o d n i c z y ć  z Ni e mc a  
mi  w t ym czas i e ,  k i e d y  po l s k i  s z l a c h c i c  
z mu s z o n y  j e s t  s p r z e d a ć  p o s i a d ł o ś ć  z i em­
ską,  która należała do Polaków jeszcze od czasów 
dynastji Piastów.

Odkryto zatem nareszcie w naszym kraju 
żydowskich rolników. Te zajmujące okazy pokaże 
nam zapewne towarzystwo rolnicze na swej naj­
bliższej wystawie. Dla większego ich uhonoro­
wania należałoby jednego przynajmniej umieścić 
w prezydjum Teraz jest ogólna moda żydów ro­
bić wiceprezydentami,

Najlepiej zrozumiała „Sprawiedliwość** zna­
czenie tego doniosłego faktu, jakim jest wstą­
pienie żydów do towarzystwa rolniczego. Zda­
niem żydowskiego organu jest to „narodowe 
szczęście1* dla Polaków. Powinniśmy się cieszyć, 
że majątki polskie przechodzą w ręce żydowskie, 
powiuniśmy do tego dopomagać. Zapewne towa­
rzystwo rolnicze rozpocznie nową erę w tym kie­
runku. Co za zysk dla naszej knitury, dla na­
szej siły narodowej! Co za honor dla naszego 
obywatelstwa! Co za wzbogacenie wiejskiej inte­
ligencji !

Wróży nam „Sprawiedliwość1* piękną przy­
szłość. Oto potomkowie żydów osiedlonych przez 
Kazimierza W.  wyprą po prostu potomków pia­
stowskich z ich posiadłości, Galicja, przemieni 
się w nową Palestynę i żydzi nie będą potrze­
bowali prosić sułtana, aby im -darował ziemię.o- 
biecaną. Znaleźli ją  już w Polsce.

Zapewne perspektywa to jeszcze dość odle­
gła, ale artykuł któryśmy powyżej przytoczyli, 
jest niewątpliwie odbiciem dążeń i nadziei ży­
dowskich. Towarzystwo rolnicze wyciągając nie­
opatrznie dłoń do „żydowskich rolników**, staje 
się mimo woli narzędziem polityki żydowskiej i 
ułatwia żydom realizowanie ich niebezpiecznych 
planów.

liiwtoi i Polacy.
I. Na całej przestrzeni ziemi dawnej Rzeczy­

pospolitej, od morza Bałtyckiego do morza Czar­
nego. i od Dniepru do Warty, niema serca pol­
skiego , któreby nie obejmowało równą miłością 
Litwy i Korony. Są to dla nas pojęcia nieroz- 
dzielne i ani w marzeniach przyszłości, ani we 
wspomnieniach przeszłości, nie potrafimy odłą­
czyć Orła białego od Pogoni. Litwini i Polacy 
są chyba z sobą zrośuięci na zawsze i chcieć 
rozdwajać ten już jednolity organizm, jest to 
sarąo co dążyć do jego zagnby.

Znaleźli się jednak ludzie dość niegodziwi, 
czy może tylko bardzo zaślepieni, któizy się po­
djęli tej roboty, i ku największej uciesze ns 
szych wrogów \  próoują siać ziarno niezgody 
w łonie wielkiej polsko-litewskiej rodziny.

Litwa etnograficzna obejmuje dziś guberąję 
Koweńską, dawniejszą Żmudź, i części gubernji 
Wileńskiej i grodzieńskiej, a dawnych woje­
wództw nowogrodzkiego i wileńskiego. Mieszka 
tam około 2 miljonów ludzi mówiących po lite­
wsku, językiem starożytnym i pięknym, ale nie 
posiadającym żadnej literatury i żadnego litera­
ckiego wyrobienia. Językiem miast, szlachty, in­
teligencji, a nawet bardziej rozwiniętych wło­
ścian jest był i będzie język polski, pomimo 
gwałtownych wysiłków rządu rosyjskiego, aby 
Litwinom narzucić język rosyjski.

** *
Oprócz Litwy właściwej i Żmudzi, mieszka 

jeszcze blisko 100,000 Litwinów w Prusach 
wschodnich w obwodzie tylżyckim, pomiędzy 
ujściem Niemua a granicą rosyjską. Są oni pro­
testantami, — bardzo lojalnymi poddanymi króla 
pruskiego, i stawiali tylko nieznaczny opór germa­
nizacji. Całe młodsze pokolenie jest na pół zniem­
czone, a znawcy stosunków utrzymują, że nąjda- 
lej za ćwierć wieku język litewski będzie w Pru­
sach wytępiony. Mimo to wytworzył się tam pe­
wien ruch literacki podtrzymywany przez dość 
liczną emigrację litewską w Ameryce północnej. 
Powstały tygodniki i modlitewniki litewskie, 
zbiory pieśni litewskich a nawet litewskie ele­
mentarze. Znaczna część tych wydawnictw jest 
przemycana na Litwę polską, a lud tamtejszy 
pracowity, pobożny i żądny wiedzy, chętnie gar­
nie się do czytania, tern bardziej, że dostęp ksią­
żek polskich jest niesłychanie utrudniony, bo 
władze rosyjskie pilnie baczą, aby włościanie 
z polskich książek nie korzystali. Oczywiście ni­
komu z Polaków nawet do głowy nie przycho­
dzi występować przeciwko książkom litewskim; 
przeciwnie nawet wielu z nich popiera czynnie 
te zaczątui litewskiej literatury, której przyszłość 
i rozwój są zresztą jeszcze bardzo nie pewne.
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Dk p a iis li ,  m dla rządu!
Mowa prof. Gląbińskiego. — W tom nieufności dla 
obecnego rzędu. — Wypłata złotem. — Koło polskie 
jest przeciwne wypłacie złotem. — Jnnetim między 

ugodę i wypłatami w złocie.

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Na posiedzenia piątkowem Izby poselskiej 

poseł dr Głąbiuski dał drowi Koerberowi wotom 
nieufności, bardzo wyraźne i bardzo stanowsze!

Mówca polski nie oszczędzał wielkich błędów, 
jakich dr Koerber dopuścił się podczas rokowań 
z rządem węgierskim. Wytwornie, lecz bez lito­
ści wykazał, jak  niezasłużonemi były kadzidła, 
których prasa półurzędowa od stycznia do tej 
pory nie szczędziła przedłożeniom ugodowym, 
rzekomo poprawionym przez dra Koerbera w 
porównaniu z ugodą, opracowaną przez Biliń­
skiego. Wreszcie otwarcie powiedział, że Koło 
polskie będzie głosowało za ugodą tylko dlate­
go, iż nie chce brać na siebie odpowiedzialności 
za zerwanie wspólności celno-handlowej z W ę­
grami. Zrobi to dla państwa, nie zaś dla rządn, 
zwłaszcza dla rządn obecnego.

Ze dra Koerbera taki ton i taka postawa 
mówcy polskiego musiałaby dotknąć, jestem prze­
konany. Zasłużona to przecież odprawa za sy­
stem poniewierki, którego się dr Koerber trzy­
mał przez trzy lata wobec Ki ła polskiego i wo­
bec jego żądań uprawnionych.

Jeszcze cięższym atoli ciosem, aniżeli ta od­
prawa, była dla niego zapowiedź dra Głąbińskie- 
go, źe Koło polskie nie zgodzi się teraz na wy­
płaty złotem. Dr Koerber do tej pory przeczy, 
jakoby zobowiązał się względem rządu węgier­
skiego owe wypłaty złotem przeprowadzić i j a ­
koby te wypłaty tworzyły tajną, lecz integralną 
część ugody. Innemi słowy, Szell podobno n a ­
rzucił drowi Koerberowi junctim między ugodą 
i wypłatą w złocie, to znaczy, że rząd węgier­
ski ugody bez wypłat w złocie nie będzie chciał 
akceptować, Dr Koerber przeczy owemu junctim, 
lecz całą siłą pary agituje w parlamencie, by 
dał rządowi pełnomocnictwo do podjęcia wypłat 
złotem.

Koło polskie wie wybornie, że wypłata w 
złocie będzie w chwili obecnej i w przyszłości 
ną.bliższej ciosem ciężkim dla stosunków kredy­
towych Galicji a więc i dla jej dobrobytu. 
Większość w Kole zatem oparła się udzieleuiu 
rządowi pełnomocnictwa Formalna uchwała je ­
szcze nie zapadła, gdyż rząd nie wniósł odpo­
wiedniego przedłożenia. Prof. dr Głąbiński prze­
mawiał przecież przeciw wypłacie złotem na 
podstawie upoważnienia, danego mu przez kiero­
wników Koła.

Dla dra Koerbera opór Koła jest zapowiedzią

bardzo niepomyślną. Koło potrafi zgrupować 
większość stronnictw przeciwko wypłacie złotem. 
Pójdą z niem Czesi i Słowianie południowi, pój­
dą Rnsini i Rumuni, boć ich interesy ekonomi­
czne są wspólne z naszymi, pójdą wszechniemcy 
i stronnictwo chrześcijańsko-społeczne, które w 
węgierskim projekcie wypłat złotem widzą je ­
den krok dalej do przygotowania zupełnej nie­
zawisłości Królestwa węgierskiego.

Odrzucenie projektu rządowego będzie cio­
sem dla dra Koerbera bardzo dotkliwym. Z czwart­
kowego artykułu w oficjalnym „Pester Lloydzie* 
wynika bowiem, iż rząd węgierski będzie doma­
gał się od dra Koerbera, by daną obietnicę co 
do wypłat złotem sumienuie spełnił. W razie 
przeciwnym minister, który nie może spełnić da­
nej obietnicy, będzie musiał ustąpić.

M  o Florianie l\
(Nowe popiersia w hali parlamentu. — Zasłużeni i 
mniej zasłużeni. — 'Kasner i Beer. — Dlaczego o 
ras zupełnie zapomniano. — Florjan Zb miałkowski).

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Między filarami halli monumentalnej w gma­

chu parlamentu bieleją popiersia marmurowe wy­
bitnych mężów polityczuych nowożytnej Austrji. 
Patrzą na potomnych Smolka i Schmerling, Clam- 
Martinitz i Herbst. Myśl to fortunna, by w owej 
halli, gdzie gromadzą się posłowie, dziennikarze, 
publiczność, z biegiem czasu pomieścić i tych, 
którzy byli w epoce ubiegłej życia polityczuego 
w monarchii Habsburskiej przewodnikami tudzież 
ozdobą.

Krąży pogłoska, że do popiersi już ustawio­
nych przybędą niebawem nowe: hr. Eohenwart, 
dr Rieger, dr KaizL hr. Taaffe, dr Hasner i dr 
Beer. Niektórzy z tej listy zuani wszystkim, u- 
znani przez wszystkich; inni są tvlko bożyszcza­
mi dla pewnego stronnictwa.— Kim i czem był 
hrabia Hohenwart lub hrat-ia Taaffe, tego obja­
śniać nie potrzeba. Jakie zasługi położył dla na­
rodu czeskiego i dla pogłębienia idei antonomi- 
czuej w monarchii Habsburskiej dr Rieger, — 
wiemy wszyscy. Czy przecież dr Kaizl, wielki 
patryota czeski, ma równe zasługi wobec nas 
wszystkich jak Rieger, o to możnaby się spierać, 
a spór wypadłby z pewnością na korzyść tego 
ostatniego. Kto dzisiaj w Austrji — prócz fana­
tycznych centralistów i józefinistów — pamięta, 
że Leopold Hasner był w 1863 roku z nomina- 
cyi prezesa ministrów Schmerlinga prezydentem 
Izby poselskiej, że Łgabinecie t. zw mieszczań­
skim od ostatnich dr. grudniowych 1867 r. pia­
stował tekę wyzuań i oświecenia publicznego, że 
od stycznia po 7 kwietnia 1870 r. był prezesem 
gabiuetu o wybitnie centralistycznej barwie? Był 
to koryfeusz lewicy, polityk, który tylko u Niem­

ców cieszył się uznaniem, podczas gdy narody 
słowiańskie nazwisko Hasnera uważają za symbol 
ciasnego, małodusznego, egoistyczuego centrali­
zmu germanizatorskiego.

Dr Adolf Beer zmarł dopiero w maju roku 
przeszłego. Wielki nasz przyjaciel, w dziełach, 
poświęconych historji ośmnastego wieku, a zwła­
szcza w pracy „Die erste Theilung Polens* 
(Pierwszy rozbiór Polski) odnosi się dc narodu 
polskiego z życzliwością szczerą. Lecz — pomi­
jając teu szczegół — Beer nie należał do naj­
wybitniejszych, do tych, którzy prowadzą masy, 
do gwiazd świata parlamentarnego. Jeżeli zatem 
inne stronnictwa zgodzą się na propozycję Niem­
ców lewicy, by ustawić popiersie dra Beera, to 
powodować nimi będzie uprzejmość koleżeńska.

Na Kole polskiem spoczywa obowiązek, by 
się dopomuiałe o ustawienie popiersia Ziemiał- 
kowskiego. Długoletni bojownik o nasze prawa 
polityczne, długoletni poseł i to jeden z najwy­
bitniejszych, przez lat piętnaście minister w dwóch 
gabinetach, wiceprezes gabinetu hr. Taaffego, 
żarliwy obrońca idei autonomicznej, — z wszel­
ką pewnością ma prawo stauąć w halli obok po­
piersia dra Kaizla, czy dra Hasnera.

Projektodawcy ustawienia nowych popiersi 
zapomnieli o nas zupełnie, jak to się stale dzie­
je  w epoce rzekomo bezstronnego gabinetu. Nie 
zapominajmy przecież, my, sami o sobie i wy­
walczmy należyte uczczenie dla naszych wybi­
tnych polityków. Czcząc Florjana Ziemiałkow- 
skiego, uszanujemy siebie samych, uszanujemy 
system polityczny, którego się trzymamy w Au­
strji od lat niemal czterdziesta, a którego je ­
dnym z najwybitniejszych twórców był właśnie 
Florjan Ziemiałkowski.

Statystyka m. Krakowa.
m .

Gminy sąsiednie.
Ze względu na projekty połączenia Krako­

wa z gminami sąsieilaiemi, jak  Dębniki, Zwie­
rzyniec, Grzegórzki i t. d., a nawet Podgórze — 
projekty co prawda jeszcze dalekie, ale bądź co 
bądź już pomyślane, podajemy czytelnikom „Gło­
su Narodu* cyfry statystyczne, co do obszaru, 
gęstości zaludnienia itd. tych właśnie gmin są­
siadujących z Krakowem.

Okazuje się, że najmniejszemi co do obszaru 
aą gminy Półwsie Zwierzyniecki^- (0‘35 kim.-), 
Nowa Wieś (0 92 kim.2) i Ludwinów (0 46 kim.2). 
Do największych gmin należy Prądnik biały 
(5 91 kim.2) a następnie Podgórze (5 48 kim.3), 
zbliżające się wielkością obszaru do Krakowa 
(5 77 kim.2), nie licząc obszaru błoń, który wy-
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(Ciąg dalszy).

t einbaud zadzwonił. Do gabinetu wszedł Fi- 
luter.

— Przynieś mi pan umowę z Zaltzkamer- 
gutem o Jaworów.

Prokurent znikł, a po chwili wrócił z odpo­
wiednim papierem. Feinbani odebrał papiery 
z rąk F ilu tera i podsunął je  Półkozicowi.

— No, masz! Czytaj ! Proszę... najpierw prze­
czytaj — wołał bankier podniecony, a zwraca­
jąc się do stojącego Filutera krzyknął ostro:

— „Gaj w eg!“
Prokurent się wyniósł. Mieczysław ją ł  prze­

rzucać machinalnie papier, nic zeń nie rozumie­
jąc litery mieniły mu się przed oczyma. W  koń­
cu odtrącił papier i zagadnął sucho.

— Co to za nowa komedja?
— Komedja? — powtórzył bankier — to nie 

jes t komedja! To jest umowa z Zaltzkamergu- 
tem ! On kupuje Jaworów, on staje do licytacji, 
a w każdej chwili na moje żądanie jest obo­
wiązanym podpisać tytuł własności na tego, ko­
go ja  wskażę. Jaworów jest dzisiaj m ój!

Pólkozic spojrzał z podziwem na bankiera. 
Feinband, dostrzegłszy swoją przewagę, brwi 
zmarszczył, ręce włożył w kieszenie i wywinąw­
szy dolną wargę, ciągnął z naciskiem.

— Tak, Jaworów jest moim majątkiem, a 
mój własny zięć zamiast wdzięczności zachowu­
je  się jak  najgorszy chłop! Mam przyjemność! 
Mam podziękowanie! Żebyś ty  nie miał takiej 
zakutej szlacheckiej... katolickiej głowy, takiej 
polskiej naiwności, tobyś odraza zrozumiał że 
Feinbandowi nie wypada stawać do licytacji ma­
jątku  zięcia. Że Feinband nie może fignrować 
przy subhastacji. To jest prosty interes ale nie

dla ciebie. Nie miałeś i nie masz w sobie ża­
dnej delikatności, żadnego sprytu. Tobie się zda­
wało, że ja  kilkadziesiąt tysięcy w błoto rzncę 
albo się skompromituję.. Ń ie ! Koszta licytacji 
są bardzo małe, bo sprzedawało Towarzystwo, 
trzydzieści procent wierzytelności spadło, co mnie 
kosztowało tysiąc rubli, które dostali licytanci 
za odstępne. Nikt nie może mieć pretensji do 
mnie, bo to nie ja  kupiłem, lecz — Zaltzka- 
mergut... Czy pan teraz rozumiesz?

— Być może! — bąknął Mieczysław, nie
wiedząc, jak wybrnąć teraz z przykrej sytuacji.— 
Ale to wyjdzie na jedno, bo długi choć spadły 
z hypoteki, długami być nie przestają... więc
w przyszłości znów mnie będą gnębdy...

— Ciebie? Dnżo im z tego przyjdzie!
— Jakto? Przecież skoro Jaworów...
— Co Jaworów ? Jaworów będzie jutro prze­

pisanym na imię Einmci!
— Emmci ?

Mnie się zdaje! Tybyś chciał może no­
we dłngi pozaciągać? Nic z tego! Ona chciała... 
jej pieniądze... jej majątek. A moja córka ma
trochę więcej rozumu i zastanowienia niż może 
pięciu hrabiów.

Mieczysław nie wiedział co odpowiedzieć i 
jak wybrnąć z całej tej awantury. W rezultacie 
czuł, że niepotrzebnie się uniósł. Prawda, J a ­
worów faktycznie przestał być jego własnością, 
lecz przecież to prawie jedno,..

—  Tak — odezwał się tonem pojednawczym. 
To kwestja dalszych porozumień. Żałuję tylko, 
iż mnie nie uprzedzono wcześniej o tej kombi­
nacji. Dziś, przeczytawszy znienacka wiadomość 
o sprzedaży Jaworowa, uniosłem się...

— Tyś się uniósł! — przerwał ironicznie 
bankier. — Uniosłeś się? To teraz możesz się 
zupełnie — wynieść. Tobie się zdaje, że ja  po­
zwolę sobie ciągle wymyślać, że ty  będziesz się 
z pięściami na mnie porywał i od żydów mi wy­
myśla! ? Dcsyć tego! J a  mogę mieć jeszcze dru­
giego zięcia! Dzięki Bogn, muie stać na to!..

Panie zastanów się!..

— Mam się zastanawiać? Myślisz, że ja już 
nie mam pieniędzy, że ja  już nie będę chciał 
stracić kilku tysięcy rubli? Nie znasz Feinban- 
da! Tacy hrabiowie, tacy szlachcice u mnie w 
przedpokoju stoją... Rozumiesz? Oszukałem się. 
Mniejsza o to! Takiego towaru znajdę wszędzie 
i zawsze! Słyszałeś? A teraz, panie Półkozic, 
pan u mnie się nie pokazuj... bo ja  zawołam lo­
kaja i każę ciebie za drzwi wyrzucić!

Półkozic zacisnął pięści i odrzekł, tłnmiąc 
drżenie głosu

— Pan się zapominasz! Bacz, że mimo wią­
żących mnie stosunków, mogę zażądać odeń po- 
rachuuku!

Feinband, czując coraz bardziej swoją prze­
wago, wpaill nagle we wściekłość.

— Jakiego porachunku? Co to znaczy? Mo­
że tobie choć złamany grosz jestem winien?! Ja  
nie mam długów, ja  płacę swoje zobowiązania, 
bo nie jestem żadnym łapserdekiem, żadnym hra­
bią! .

— Naturalnie, i dlatego twój honor...
— Dosyć tego 1 Chcesz się czepiać honoru! ? 

Co ciebie mój honor obchodzi? Jutro gwizdnę, 
to przyleci do mnie stu takich zięciów co będą 
mieli honor jeszcze większy od ciebie. Dosyć te­
go, słyszysz ?! Będziesz się rzucał na swego te ­
ścia ?.. będziesz go znowu znów tarmosił ? ! P recz! 
Ty... rozbójniku!

Mieczysław nałożył spokojnie kapelusz i, kie­
rując się ku drzwiom, odparł pogardliwie:

— Odchodzę, ponieważ z takimi jak pan ży­
dami zwykłem rozmawiać trzymając kij w ręku... 
Właśnie laski zapomniałem, a ręki walać sobie 
nie chcę.

Drzwi za Półkozicem z trzaskiem się zam­
knęły.

Feinband przez chwilę stał osłupiały, naraz 
skoczył za Półkozicem i wypad! na schody.

— Ty... ty... łobnz!.. „A szwarcjure!.. a... 
ganef!.. a goj!..*

(Citg dalstr nastąpi).
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nosi 111 kim.-. Z kolei do największych gmin 
należą Płaszów, Prądnik Czerwony i Krowo­
drza.

Najgęściej zaludniony w stosunku do obszaru 
jest Półwsie Zwierzynieckie (7728 mieszkańców 
na 1 kim.2), następnie Ludwinów (4541 mieszk. 
na 1 kim.2), trzecie miejsce ząjmuje Podgórze, 
a dalsze z kolei Nowa Wieś, Grzegórzki i Dę­
bniki, na które to gminy przypada 3.312, 2.579, 
2.275 i 2.323 mieszk. na 1 kim.2.

W Krakowie, biorąc w rachubę i obszar błoń 
(razem 6'88 kim.2), przypada na 1 kim.2 13 273 
mieszkańców, a bez obszaru błoń 15 821 mie­
szkańców. Badając ruch budowlany w 16 sąsie­
dnich gminach, ukazuje się, że przy końcu osta­
tniego dziesięciolecia 6 z tych gmin wykazuje 
większy przyrost domów aniżeli Kraków, a nie­
które z nich jak Ludwinów (-[-135%) i Dębniki 
(+ 110% ), posiadają obecnie przeszło dwa razy 
więcej domów aniżeP w roku 1890; Grzegórzki 
zaś (+86° o), Czarna Wieś (+ 60% ), Krowodrza 
(+ 3 6 0/°) i Zwierzyniec (+ 33% ), a więc g m i n y  
n a j b l i ż e j  m i a s t a  pi łożone, z a b u d o w a ł y  
s i ę  od roku 1890 stosunkowo z n a c z n i e  w i ę ­
c e j  a n i ż e l i  K r a k ó w

We wszystkich 16 sąsiednich gminach, w któ­
rych ruch budowlany był w ostatniem dziesięcio­
leciu bardzo ożywiony, przyrost ludności jest 
stosunkowo znacznie wyższy od przyrostu ilości 
domów. Z 16 gmin sąsiednich 14 gmin wykazuje 
większy przybytek ludności aniżeli Kraków, a z 
nich ponad 1 0 0 &/° p rzyro s tu  w yk a zu ją : Ludwi­
nów (+230° 0), Dębniki ^+226% ), Rakowiee 
(—i— 160°, 0) i Dąbie (+103% ). Ponad 50% wzro­
stu ilości ludności od roku 1890 wykazują: Kro­
wodrza (+ 94° 0), Czarna Wieś (+ 80% ), Grze­
górzki i+ 57% ), Łobzów i+ 6 3 % ) i Prądnik Czer­
wony (+ 63% ). Ludność Podgórza (+ 38% ) po­
większyła się o 16% więcej aniżeli ludność Kra­
kowa.

Przyrost ilości domów i ludności w gminach 
sąsiednich był w ostatniem dziesięcioleciu tak 
znaczny, że w połączonych w jedno gminach 
tych, przyrost ilości domów tej całości (+ 33  
prc.), oraz przyrost ilości ludności (+ 3 3  prc.) 
jest większy, aniżeli te same przyrosty w sa­
mym Krakowie. Jeśli niektóre z gmin sąsie­
dnich jak Krowodrza, Prądnik Czerwony. Eako- 
wice i Dąbie wzrosły głównie z powodu prze­
siedlenia się do nich wojska z Krakowa, to inne 
jak Dębniki, Półwsie Zwierzynieckie, Czarna 
Wieś, Łobzów, Grzegórzki, a nawet i Podgórze 
zawdzięczają swój większy rozwój głównie prze­
siedleniu się do nich znacznej ilości ludności z 
Krakowa, która, zarabiając czyto jako urzędni­
cy czy też robotnicy przemysłowi w Krakowie, 
przenosi się dla tańszych mieszkań i środków 
żywności do gmin sąsiednich. W ten sposób roz­
wija się Ludwinów n ewątpliwie kosztem Pod­
górza. Część i za mej Wsi, leżąca przed rogatką, 
a licząca 51 domów i 1.7 26 mieszkańców, jest 
tak ze względu na charakter domów jak i lu­
dności bezpośrednią częścią samego Krakowa 
Ścieśnione miasto zmuszone jest własne budyn­
ki stawiać już na gruntach gmin sąsiednich „ak 
n. p. rzeźnię miejską i zakłady lekarskie uni­
wersytetu w Grzegórzkach a wiele przedsiębior­
ców, korzystając z dogodniejszych warunków, 
buduje swe zakłady przemysłowe w gminach są­
siednich, przenosząc tam nawet przedsiębiorstwa 
poprzód w Krakowie założone.

To też porównanie ludności Krakowa z lu­
dnością 16 gmin sąsiednich wykazuje, że wzrost 
tych ostatnich jest znacznie większy od wzrostu 
Krakowa, gdyż stosunek tych ilości wynosił 

w roku 1880 — 76 76 p rc .: 24 24 prc.
„ 1890 — 67 20 „ 3080 „
„ 1900 — 62-08 37-92 „

Ilość domów w połączonych gminach sąsie­
dnich przewyższa ilość domów w Krakowie, po­
równanie obu tych ilości przedstawia stosunek 
54-95 : 45’05. Niektóre z gmin sąsiednich posia­
dają już znaczną ilość domów dwupiętrowych 
oraz domów familijnych, posiadających charakter 
willi.

Podział ludności gmin sąsiednich pod wzglę­
dem płci okazuje przewagę w tychże gminach 
ilością mężczyzn (52 56 prc.) nad ilością kobiet 
(47‘44 prc.) oraz większy o 17 prc. niż w Kra­
kowie przewagę wyznania rzymsko-katolickiego 
ponad inne wyznania. Przewyżka ilości kobiet 
nad ilością mężczyzn w Krakowie jest właściwo­
ścią większych miast, gdzie na objaw ten wpły­
wa szczególnie znaczna ilość żeńskiej służby.

Z przedstawionego widocznem jest, że rozwój 
gmin sąsiednich pozostaje w ścisłej zależności 
od miasta, około którego te gminy są położone, 
gdyż przeważna część tych gmin, łącząc się bez­
pośrednio z miastem, tworzy z niem naturalną 
całość, ze względu jednak na swą odrębność nie 
mogą gminy te korzystać w całej pełni ze śro- 
dkOw kulinrnych większego miasia a z drugiej 
strony znowu, zasilając się jego zasobami, rozwi- 
ją ją  się z jego szkód"

Na zakończenie statystyki gmin podkrakow­
skich podajemy wreszcie tablicę ludności tych 
gmin wedle wyznań:

£ 
a. 2 •£OMl o
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1 Półwsie Zwierzy­
nieckie: gmina 2705 2418 249 38

obszar dworski 170 1-70 — —
2. Zwierzyniec: gmina 2976 28/0 40 68

obszar dworski 101 101 — —
3. Czarna Wieś z Ka­

wiorami 2997 2867 100 30
4. Nowa Wieś Naro­

dowa 2373 2271 92 10
5. Łobzów: gmina 1364 1301 27 36

obszar dworski 26 12 14 —
6. Krowodrza 5089 4934 121 34
7. Prądnik B iały : 

gmina 1324 1286 38 ___
obszar dworski 1 5o 127 29 —

8. Prądnik Czerwony 
z Olszą: gmina 3995 3737 207 51

obszar dworski 286 270 14 2
9. Rakowiee: gmina 1014 990 23 1

obszar dworski 72 67 5 —
10. Grzegórzki-Piaski 
gmina 3458 3361 64 33

obszar dworski 84 84 — —
11. Dąbie Beszcz 1499 1453 31 15
12. Płaszów: gmina 1408 1366 39 3

obszar dworski 84 84 — —
1-3. Podgórze mia9to 18155 12585 54 22 148
14. Ludwinów: gmina 2089 1958 124 7

obszar dworski 19 19 — —
15. Zakrzówek: gmina 1534 1500 22 12

obszar dworski 79 66 13 ■—-
16. D ębniki: gmina 2672 2606 36 9

obszar dworski 59 37 20 2

W I .
Skandynawja od lat kilku weszła w modę. Mil­

czące fjordy i niepokojące jasne noce na przy­
lądku Północy, przyciągały mistycyzmem swym 
najśmielszych. Mniej odważni znów zwiedzali po­
łudniowe okolice kraju, ciesząc się świadomością 
odbytej dalekiej podróży. Uciecha ta  ty ła  jednak 
jedyną ich korzyścią; ktokolwiek przybywa do 
Noraegji w sierpniu, dla poznania kraju, może 
czas swój uważać za s+acony Chcąc poznać 
prawdziwą piękność tej krainy śniegu i mgieł, 
trzeba odwiedzić ją  w zimie, trzeba ludzi i rze­
czy skandynawskie widzieć we właściwem ich 
środowisku. Skandynawja nigdy nie jest tak bar­
dzo zajmującą, jak  w porze, kiedy nikt z obcycn 
tam nie przybywa, kiedy sauie zastępują miejsce 
powozów (kariol), kiedy fjordy pokryły się po­
włoką lodu, a łyżwy i „ski" stały się zwyczaj- 
nem obuwiem młodzieży.

Skandynawowie, dumni z swego kraju i pra­
gnący przedstawić go obcym narodom w całym 
uroku piękności jego, obmyślili środek sprowa­
dzenia tu podróżnych podczas zimy. Oto powzięli 
oryginalny pomysł urządzenia międzynarodowych 
igrzysk zimowych pod patronatem króla. Ucze­
stniczą w igrzyskach tych kluby wojskowe i 
sportowe w Szwecji i Norwegji, oraz całe „wyż­
sze towarzystwo". Przed dwoma laty odbyła się 
inauguracja igrzysk w Sztokholmie, obecnie ko­
lej przyszła na Norwegję. Od ośmiu dni Chry- 
stjanja gości w murach swych wielu obcych: 
najwięcej Szwedów i Duńczyków, wielu Angli­
ków i trochę Francuzów

Co do igrzysk samych, to są one nadzwyczaj 
malownicze i tak urozmaicone, że odbywają się 
na pięciu odrębnych boiskach, tak, iż każdego 
ranku zupełnie nowy program powołuje widzów 
do zupełnie nowej okolicy miasta.

Środkowym punktem jest wzgórze, na które­
go szczycie wznosi się szalet Frognersoetter, pod­
czas gdy niżej położony szalet Holmei.koll za­
myka mal owniczy krajobiaz fjordów Pomiędzy 
tymi dwoma punktami rozciąga się długiem pa­
smem na 50 kilometrów „Doisko biegu na ski".

Było to jedno z nąjbardzlej sensacyjnych 
igrzysk niedawno odbytych, a znawcy zachwyce­
ni byli jego rezultatem. Zwycięzca przebył w 
ciągu czterech godzin i 17 minut, tych 50 kilo­
metrów na swych drewnianych podeszwach.

Ną]większy tryumf Święcą szampioni na „ski“ 
przy biegu skokowym, który odbywa się na iu- 
nem, bardzo oryginalnem boisku. Rozciąga się 
ono na pochyłości dość stromej, którą pokrywa 
biały kobierzec śniegu na 200 metrów dmgości. 
W oddaleniu 100 metrów jednak pochyłość ta 
łamie się i opada stromą ścianą znacznie niżej. 
Ne. tym to przełomie, który tworzy niby tram- 
bolinę, stawają skaczący i stąd z całym impe­
tem rzucają się w dół, starając się upaść jak  j

najdalej. Niektórzy, niby wałek staczają się aż 
na brzeg pochyłości, inni stanęli na swych „ski" 
i pędzą dalej lotem strzały, jak gdyby nie od- 
byii skoku. Na górnej części pochyłości na estra­
dach umyślnie wzniesionych, 10 tysięcy ludzi 
przypatruje się igrzysku, śledząc z zajęciem ;ch 
przebieg. Przy tern norwegskiem derby jeden 
ze zwycięsców odbył skok na 30 m et+w  dłu­
gości.

Zupełnie inny widok przedstawia ślizgawka. 
Jest to również podłużne boisko, na które wcho­
dzi się przez olbrzym' łuk tryumfalny, utworzo­
ny z lodu i zdobny chorągwiami. Dokoła placu 
wzuosza się również rozmaite ozdobne figury 
z brył lodu złożone. Igrzyska te, oprócz ogrom­
nych i bajecznie wykonanych figur i tańców na 
lodzie, oraz gry masowej „ishokej" (w rodzaju 
gry „pole") świadczącej o ogromnej zręczności, 
przedstawiają się też zajmująco z punktu widze­
nia towarzyskiego. Tu spotkać można najznako­
mitsze osobistości. Książę regent, przewodniczą­
cy igrzyskom, przypatruje się z zajęciem produ­
kcjom swych dwóch synów, książąt Gustawa 
Adolfa i Wilhelma. Rozmawia z nim poufale ja ­
kiś pan o wspaniałej postawie, w czapce i bu­
tach futrzanych, lecz odziany tylko w zwykłą 
sukienną kurtkę:  to Nansen. Cóż on tu robi? 
Jest nominalnym profesorem zoologji na uniwer­
sytecie w Chrystianji, lecz ponieważ jest bardzo 
sławnym i bardzo popularnym, a nadto książka­
mi swemi zarobił dużo pieniędzy, więc nie uczy 
osobiście, lecz daje zastępcę.

Dalej znów na saniach przybywa na ślizga­
wkę stary Ibsen ; towarzyszy mu jego masaży­
sta, nie opuszczający go ani na chwilę. Dziwne 
tu o nim półgłosem opowiadają wieści. Jest on 
już pono bardzo „zmęczony", nie przyjmuje 
wcale wizyt, ale wciąż jeszcze pisze. Pisze poe­
zje „dla dzienników", których jednak dzienniki nie 
drukują z tej prostej przyczyny, że ci, którzy 
stanowią najbliższe otoczenie chorego, powodu­
jąc się pietyzmem, nie doręczają ich wcale re-< 
dakcjom.

Tryumfem oficerów obojga armji jest boha­
terski i piękny sport zwany „skikjoering". Po­
lega on na tern, że biegacz, obuty w „ski", sam 
zaprzęga się za pumocą właściwego przyrządu 
do konia i biega za nim i wraz z nim Jest to 
ćwiczenie nadzwyczaj trudne, trzeba bowiem 
bieg swój regulować zupełnie wedle biegu ko­
nia.

Nadzwyczaj zajmujące są igrzyska, w któ­
rych biorą udział kobiety. Komitet igrzysk pra­
gnie, aby młodzież w Chrystjanji, przypatrująca 
się przez sześć dni z takim entuzjazmem igrzy­
skom, wzięła w nich także udział sama. Zapra­
sza ją  więc na ostatnie dwa dni na igrzyska 
nocne.

Pierwszego dnia odoywa się jazda na „kjoel- 
kes", małych saniach norwegskich, drugiego 
dnia bieg na „ski". Przeszłe trzy tysiące tych 
saneczek ustawione na szczycie wzgórza. Ośm 
tysięcy młodzieńców i młodych panien wchodzi 
do sanek i na dany sygnał o godzinie 9-cj wie­
czorem cała ta armja puszcza się w dół, popy­
chając sauie tylko własnym ciężarem i kierując 
ich pędem za pomocą specjalnego wiosła. W ża­
dnym innym kraju nie można mieć podobnego 
widoku. Jest to jak  gdyby defilada czarowna, 
bieg w przepaść, kaskada ludzkich istot w po­
śród nocy. Na każdej „kjoelke" jedna z osób 
trzyma pochodnię palącą się, druga wiosło i tak  
przez godzinę, po przez białość śniegu, w świe­
tle księżyca, z okrzykami radości pędzi przed 
oczyma widzów ta  galopada świateł i ludzi

Niemniej zajmującym, chociaż mniej żywio­
łowym jest bieg na „ski", który również przy 
świetle księżyca i pochodni odbywa się kolejno 
ku górze i w dół. Młode panny mają strój oso­
bny, haftowauą czapeczkę, czerwone trykotowe 
długie rękawiczki, w jeduej ręce trzymają dłu­
gie la6ki z rączką skórzaną, drugą wznoszą po­
chodnię W jeździe w dół okazują się szczegól­
nie odważne i zręczne: zupełnie wyprostowane, 
w ruchach rytmiczuych i w zupełnem milczenia 
spuszczają się jak strzały

Obcokrajowca zadziwić może nieobecność ro­
dziców. W Norwegji towarzyszenie młodym pan­
nom przy zabawach uważa się za zbyteczne. Ci 
młodzi ludzie — to „towarzysze" tych panienek, 
z którymi one bawią i uczą się pospołu od dzie­
ciństwa aż do dojrzałego wieku. Studenci uni­
wersyteccy w Chrystjauji i w Upsall' wydają 
podczas zimy 2 lub 3 bale, na które nawet nie 
zaprasza się rodziców i opiekunek danserek, 
które jednak zaliczają się do najlepszych ro­
dzin Przychodzą one same i bawią się swobo­
dnie, a wszyscy uważają to za rzecz zupełnie 
naturalną

Co kraj, to obyczaj!
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K R O N IK A .
Z lE  u w ia t a .

Proces Htimbertów. — Kolor niemowląt murzyń­
skich. — Asekuracja staropanieństwa. — Skok 

z wysokości 126 metrów.
P r o c e s  H u m b e r t ó w .  Badanie rodziny 

Humbertów przez sędziego śledczego jest na u- 
kończeniu. Śledztwo nie ujawniło wszakże ża­
dnych faktów wybitniejszych, a to skutkiem sy­
stemu milczenia, jakiego trzymała się cała ro­
dzina z polecenia Humbertowej. Biegli, wezwani 
do zbadania pisma Emila Daurignaca orzekli, iż 
jest ono zupełnie identyczne z pismem mniema­
nego Henryka Crawforda; nadto, że znaki wo­
dne na papierze list u wy m obu są jednakowe, a 
wyobrażają postać archanioła. Daurignac na o- 
statniem badaniu oświadczył, iż ten szczególny 
zbieg okoliczności jest przypadkowy. Rozprawy 
przed sądem przysięgłych rozpoczną się prawdo­
podobnie w połowie czerwca.

*
sk sk

K o l o r  n i e m o w l ą t  m u r z y ń s k i c h .  — 
Kwestja, jakiego koloru są dzieci murzyńskie w 
chwili przyjścia na świat, była już, jak  dowodzi 
„Revue encyclopeditiue" wielokrotnie rozważana, 
jecz dotąd stanowczo nie wyjaśniona. Pewien 
lekarz, akuszer, który przez lat kilka przebywał 
w Togolandzie w Afryce, ogłosił niedawno ob­
szerne studjum w tej sprawie, w którem wywo­
dzi, że, na zasadzie doświadczenia osobistego, 
doszedł do wniosków następujących: w sferze 
podzwrotnikowej mały Murzynek, rodząc się, jest 
takiego samego koloru, jak dzieci europejskie. 
Po dwóch lub trzech dniach mniej więcej, na­
skórek jego przybiera lekki odcień ciemniejszy, 
prawie lila; w dziesięć dni później staje się ja ­
sny kasztanowaty i taki pozostaje przez czas 
dość dług:. Dopiero w trzy albo cztery miesiące 
później naskórek malca staje się zupełnie czarny.

** *
A s e k u r a c j a  s t a r o p a n i e ń s t w a .  W 

praktycznej Anglji powstał, godny naśladowania, 
projekt zabezpieczenia środków utrzymania sta­
rym pannom, przez aseknrację. W  tym celu za­
wiązało się towarzystwo, które pobiera roczne 
premje od panien aż do 40 roku życia, po upły­
wie zaś tego czasu zaczyna im wypłacać roczną 
rentę, której wysokość jest oczywiście zależna 
od wysokości poprzednio uiszczonych wkładek. 
W razie pójścia za mąż, której z asekurowanych 
przed 40 tym rokiem życia, tracą one wszelkie 
prawo odbioru włożonych pieniędzy. Niewiadomo 
jednak, czy prawo pobierania renty będą miały 
również osoby aseknrujące się, a które wstąpiły
w związki małżeńskie po 40 latach życia.

*
S k o k  z w y s o k o ś c i  126 m e t  r ó w. W Kon­

stantynie w Algierze, rozeszła się przed kilku 
dniami pogłoska, że ktoś skoczył z mostu nad 
głębią El-Kantara w przepaść, głęboką na 126 
metrów. Setki ludzi udało się na ulicę, idącą 
wzdłuż tej przepaści i próbowali patrzeć po przez 
białe kredowe skały w pieniącą się wodę. W koń­
cu kilku nurków wydobyło zmiażdżonego, skrwa­
wionego trupa, w którym poznano 32 letniego 
malarza Webera, zapewie Niomca. W eber otrzy­
mał zaliczkę na jakieś prace w El-Guerrab i wła­
śnie szedł w tę stronę, kiedy nagle przyszła mu 
do głowy obłąkana myśl rzucenia się w odmęt. 
Widziano go, jak wspinał się po balustradzie 
mostu i natychmiast rzucił się głową na dół w 
głębinę. Woda porwała go natychmiast w swoje 
wiry i ciało poszarpała o skały. Bezpośrednich 
przyczyn rozpaczliwego kroku niepodają gazety 
niemieckie, z których zaczerpnęliśmy powyższą 
wiadomość. Również nie jest bliżej określoną na­
rodowość ani pochodzenie Webera.

List tir. L. N. Tołstoja
o „karm ie" *).

W dodatku literackim do Niwy" za marzec 
ogłasza p. W. Sysojew list Tołstoja pasany do

*) „Kurma" jrif, jak wiadomo, nauką buddyjską, 
o nagrodzie w życiu pozagrobowem i pozostaje w 
śoisłym związku z nauką o przesiedlaniu się dusz. 
Każda żyjąca istota stanowi rezultat całego szeregu 
przeistoczeń. Czem cnotliwszem było życie ntsze w 
przeszłości, tem więcej zbliżamy się do moralnej do­
skonal >ści w teraźniejszości i przyszłości. Sam Bud­
da przeł urodzeniem swojem przeżył 550 takich prze­

istoczeń. Nauka o „karmie“ pozostaje też w ścisłym 
związku z nauką tegoczesnych badaczów natury o 
dziedziczności, wedle: której każdy człowiek jest re­
zultatem zalet i wad swych przodków i sam znowu 
w sposób najbardziej bezpośredni wpływa na swoje 
potomstwo. Jest to również swojego rodzaju „Karma" 
t. j. teorja o nagrodzie i w pmszłości. D'a

niego z Bielajewki w dn. 7 lutego 1892 r. List 
Tołstoja poprzedza następująca przedmowa p. Sy- 
sojewa:

„Szczęśliwy jestem, iż przypada mi w udzia­
le zaszczyt podania do ogólnej wiadomości, za 
pośrednictwem poczytnego pisma, godnych uwa­
gi słów naszego wielkiego myśliciela. Wątpię 
czy rozpisywanie się o znaczeniu każdej moral­
no-filozoficznej myśli L. N. Tołstoja byłoby sto- 
sewnem. Bez przesady rzec można, że rzadko 
któremukolwiek z mistrzów słowa udawało się 
wyrazić w tak dobitnej, prostej i prawie doty­
kalnej formie głęboką swą wiarę w nieśmiertel­
ność duszy i w niewzruszone prawo moralnej 
ewolucji". Włod. Sysojewu.

BIELAJEW KA 7 lutego 1892 r.
Zapytujesz mię pan o buddyjskie pojęcie 

„karma". We śnie żyjemy prawie zupełnie tak 
samo, jak  i na jawie. Pascal mówi, zdaje się, 
t a k : gdybyśmy widzieli siebie we śnie ciągle w 
jednem i tem samem położeniu, na jawie zaś 
w różnorodnych, to uważalibyśmy sen za rze­
czywistość, a rzeczywistość za sen. Nie jest to 
zupełnie słuszne. Rzeczywistość odróżnia się od 
snu tem, że jest istotniejszą, więcej realną. Dla 
tego też ja  bym powiedział ta k : gdybyśmy nie 
znali życia bardziej rzeczywistego niż sen, to 
poczytywalibyśmy w zupełności sen za życie i 
nigdy nie zwątpilibyśmy o tem, że to nie isto­
tne życie.

Teraz zrś czyliż całe życie nasze od urodze­
nia aż do śmierci, wraz ze snami, nie jest ró­
wnież snem, który my poczytujemy za istotne 
życie i o którego rzeczywistości nie wątpimy 
tylko dlatego, że nie znamy innego, bardziej 
istotnego życia? Nietylko, że tak sądzę, lecz 
przekonany jestem, iż tak jest.

Jak  sny w tem życiu są stanami, podczas 
których żyjemy wrażeniami, myślami i uczucia­
mi z poprzedniego życia, tak samo teraźniejsze 
ży- ie nasze jest stauem, w czasie którego żyje­
my „ k a r mą " ,  poprzedzającą bardziej istotne 
życie i podczas którego gromadzimy siły, wyra­
biamy karmę do następnego, tego bardziej isto­
tnego życia, z jakiegośmy wyszli. Tak jak  prze­
żywamy tysiące snów w tem teraźniejszem na- 
szem życiu, tak i to obecne nasze życie jest je ­
dnem z tysiąca takich istnień, w jakie wstępu­
jemy z tego, bardziej istotnego, realnego, pra­
wdziwego życia, z którego wychodzimy, wstępn- 
jąc w to życie i powracamy, umierając. Życie 
nasze jest jednym ze snów tego, bardziej praw­
dziwego życia i tak dalej, do nieskończoności, 
dc jednego, istotnego życia — życia Boga. Zro­
dzenie — i pojawienie się pjerwszych pojęć o 
świecie — to zasypianie i najmłodszy sen, śmierć, 
to przebudzenie.

Wczesna śmierć — to zbudzenie człowieka, 
który się jednak ire  wyspał. Śmierć starcza — 
to już wyspanie, lecz sen był już lekki, więc 
sam się zbudził. Samobójstwo — to koszma-, 
który przerywasz w ten sposób, że przypominasz 
sobie iż spisz, czynisz wysiłek i budzisz się. Czło­
wiek, żyjący tylko samem tem życiem, nie prze­
czuwający innego — to twardy sen bez widzia­
deł sennych, to stan na pół zwierzęcy. Czuć pod­
czas snu, co się dokoła ciebie dzieje, spać czuj­
nie, być gotowym do zbudzenia się w każdej 
chwili, to =  uznawać, choć niewyraźnie, owo 
inne życie, z którego wyszedłeś i do którego 
dążysz. We śnie człowiek jest zawsze egoistą i 
żyje sam, bez udziału innych, bez spójni z nim:. 
W tem życiu, które zowiemy rzeczywistością, 
więcej jest jnż łączności z innymi, jest już coś 
podobnego do miłości bliźniego. W tem zaś, 
z któregośmy wyszli i do którego zdążamy, łą ­
czność jest jeszcze ściślejszą, miłość jest już nie 
tylko czemś pożadanem, lecz i rzeczywistem. 
W  tym żywocie, wobec którego i to życie — 
jest snem, łączność i miłość jeszcze większe i 
w tym śnie czujemy już to, co tam może być 
i będzie. Osnowa wszystkiego jest już w nas i 
przenika wszystkie sny.

Pragnąłbym, abyś mię pan zrozumiał; daleki 
jestem od chęci bawienia się, wymyślania; wie­
rzę w to, widzę niewątpliwie, wiem, że umiera­
jąc, będę rozradowany, że przyłączę się do tego 
bardziej- realnego świata.
wyznawców Buddy nauka ta przyobleczona została 
w formy bardziej poetyczne. Człowiek mógł stopnio­
wo podnieść się drogą cnoty do stanu zbliżonego do 
boskości, do szczęśliwości — lub też przeciwnie — 
drogą zepsucia i występku mógł spaść do stanu zwie­
rzęcego i być strąconym do piekieł. Dusza ludzka 
jest nieśmiertelną : umierając, ciągle się odradza a 
zewnętrzna forma w jaką się przobleka, stanowi tyl­
ko przejściowy stopień la  drodze do szczęśliwości 
lub też do męczarni wiekuistych.

Kalendarzyk kościelny. Dziś Czwarta Niedziela Postu. 
Katarzyny panny; w poniedziałek Wiktorjana i Pelegji 
męczenników.

Kalendarzyk astronomlozny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 43, zachód przypada o godz. B mi­
nut 50, długość dnia godzin 12 minut 7.

— —̂ -------
K u p u jc ie  ty lk o  u O h n e i e y « i !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Na targ w  Podgórzu doprowadzono dnia 20-go 

marca 1903 bydła rogatego sztuk 433, cieląt iztui 
238, nierogac-zny sztuk —. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego lepszej jakości od 60 kor. do 66 
kor., średniej jakości od 56 kor. do 59 kor, cieląt 
od 60 kor. do 62 kor., trzody od 78 kor. do 86 k. 
za bawoły od — do — kor.

T a rn ó w  20 marca. (Walne zgromadzenie. „So­
koła". — Z izby sądowej. — Dwa oszustwa. — 
Za kilogram męsa. — dwa lala więzienia). — W nie­
dzielę dnia 22 b. m. w „Sokole" tarnowskim odbę­
dzie się zjazd delegatów drugiego okręgu sokolego, 
którego gniazdem centralnem jest Tarnów. Prócz tego 
zapowiedziane jest na ten dzień walne zgromadzenie 
członków tarnowskiego „Sokoła". Mówię: zapowie­
dziane jest, — bo niema wątpliwości, iż z braku po­
trzebnego kompletu zostanie walne zgromadzenie odło­
żone do następnej niedzieli. Kto temu winien,— czy 
zbyt wymagające przepisy regulaminu, czy zbyt obo­
jętni członkowie?...

A będzie to walne zgromadzenie nie małej wagi, 
bo na niem prócz załatwienia zwykłych rocznych czyn 
ności, uskuteczniony zostanie wybór prezesa i pierw­
szego zastępcy na trzy lata; wybór pięciu wydziało­
wych w miejsce czterech ustępujących i jednego, który 
ubył w roku 1902, — trzech zastępców wydziało­
wych, dwóch d legatów do Związku itd.

Pnez ostatnie trzylecie kierował nawą „Sokoła" 
naszego prezes dr Tadeusz Tertil. Nie rozwodząc się 
nad tymi jego rządami, pozwolę sobie zwrócić uwagę 
na to, co on zastał, a co dziś pozostawia .. Niema 
też dwóch zdań o drze Tertilu i to jako obywatelu, 
sokole i człowieku. Wybór jego zapewniony.

* Sąd przysięgłych w Tarnowie zajmował się 
dwoma „przemysłowcami". Jeden z nich Aron Zim- 
mermann, false Gross, prowadził manipulacje, oparte 
na oszustwie: zamawiał u fabrykantów towary a con- 
to różnych kupców, ale tych towarów nie doręczał. 
W Tarnowie przychwycono nieboraka wraz z paką 
towarów, które skonnskowano i zwrócono poszkodo­
wanym właścicielom. Pomyełowego Aronka „skonfisko­
wała" prokuratorja, a trybunał na mocy orzeczenia 
sędziów przysięgłych skazał go na ośm miesięcy wię­
zienia.

Drogi „przemysłowiec" zwie się Stanisław Jan 
Różycki, rodem z Poznania, zamieszkały w Krakowie 
i Wiedniu. Jako agent handlowy, operujący głównie 
maszynami i narzędziami rolniczemi brał chętnie za­
datki na maszyny, zamawiał co się dało na kredyt 
i pożary wał fabrykantów i darzącą go zaufaniem pu­
bliczność.

Trybunał skazał go na jeden rok więzienia, od­
syłając poszkodowanych na drogę sądową.

* Przyskrzypnięto także Jana Tenczyńskiego, nało­
gowego złodzieja, zostającego pod dozorem policyjnym, 
a znanego w okolicach Mielca i Pilzna. Tenczyński 
skradł jeden kilogram mięsa, wartości jednej korony, 
został jednak jako nałogowy złodziej za ten czyn ska­
zany na dwa lata więzienia.

T a rn ó w  19 marca. (Z ruchu w stowarzyszeniach 
tarnowskich.) Stow. robotnicze „Praca" urządziło na 
cześć Leona XIII skromny wieczorek w lokalu wła­
snym dnia 15 t .  m. w niedzielę, który zastezycił 
swą obecnością ks. bisknp Wałęga i serdecznie prze­
mówił na zakończenie do obecnych robotników.

* Zawiązane od roku w naezem mieście Towarzy­
stwo literackie im. A. Mickiew1 za myśli o swej re­
formie, bo elemeuta żydowskie, należące do stowarzy­
szenia, oćetręezyły inteligencję chrześcijańską od ko­
rzystania np. z czytelń', gdzie nawet doszło do tego, 
że uczenice żydowskie z kursów prywatnego semina- 
rjnm naucz, żeńskiego, garnęły się do lokalu a głó­
wny wódz socjnlistów żyd Haecker zabierał glos w 
rozprawach literackich. To ogromnie obniżyło powagę 
tak pożytecznego stowarzyszenia. Reformy więc wszy­
scy wyglądają i spodziewają się jej po nowym pre­
zesie dyr. gimn. p. Zawilińskim, mężu, pełnym ener- 
pji i zasłużonym na polu literackim, inaczej wrzyscy 
pownżniejsi członkowie musiefiby się wypisać.

* Staraniem pań, należących do kongregacji Dzieci 
Marji, odbyły się w ubiegłym tygodniu rekolekcje w 
klasztorze SS. Urszulanek dla pań pod kiorownictwem 
00. Bratkowskiego, Jezuity z Krakowa. Do Sakra­
mentów św. przystąpiło okcło 300 osób.

Ks. dr Kopyciński równocześnie dawał ćwiczenia 
duchowne rękodzielnikom miasta naszego.

Sodnlicja panów urządza w sobotę 21 b, up. także 
rekolekcje irzechdniowt dla patew w >o.ś;iele XX. 
Filipinów. Nauki będzie miewał O. E atkowski.

Raćzimy zaprenum erować na próbę . p r z e w o d n i k  K a t o l i c k i " ,  tygodnik dla w szystkich. K w a r ­
t a l n i e  1  k o r .  Można zapisyw ać na poczcii, albo w  Krakowie, ul. św . Marka. —  Co tydzień 
dodatki oddzielne, bozpłatne: ..Słowo Boże“ i dla dzieci „Opiekun liziatfek“. -  W arte poznania! Naj­

poczytniejsze pismo! 63.000 prenumerat. P. s. Wielkie ułatwienie: prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe pod nr. 230 (poln.).
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Socjaliści tarnowscy z żydem Haeskerem na cze­

le zżymaj% się na postęp akcji katolickiej w mieście 
i w czasie nabożeństwa urządzili zgromadzenie ludo­
we, na którem sama prawia czerń żydowska się zja­
wiła 15 b. m. Gniewa prowodyrów, że z naszych za­
cnych rękodzielników nikogo złowić nie mogę, a z ro­
botników mają tylko kilka jednostek chrześcijańskich, 
bardzo podejrzanej moralnej wartości.

Za to ruch ożywiony w stowarzyszeniach chrzo- 
śoijańskieh „Praca11, „Ojczyzna11 i „Gwiazda11.

Sztuka na rod ow a !! z Nowego Sącza przysyła- 
ą nam następujące doniesienie teatralne: „Towarzy­
stwo operetkowe żydowskie ze Lwowa pod dyr. S. 
Sehorra. Zawiadamia Szan. P T. Publiczność, że w 
tutejszej „Czytelni kolejowej11 da kilka przedstawień 
ze współudziałem najlepszych artystów sztuki naro­
dow ej.

Dziwimy się tylko, że „Czytelnia kolejowa11 daje 
schronienie tej właśnie żydowsko-niemieokiej „sztuce 
narodowej1'.

KRONIKA MIEJSCOWA.
K rakow ski kalendarzyk św ią teczn y. D ziś w

niedzielę dnia 22 b. m.:
T e a t r  m i e j s k i : popołudniu „Wicek i WV ek“ 

Przybylskiego; wieczorem „Dramat Kaliny11 Kawe­
ckiego (występ p. Kamińskiego).

Te a t r  przy ulicy Kr o w o d e r s k i e j :  wieczorem 
„Einaldo Rinaldini11.

Dom Ro b o t n i c z y  przy ulicy św. Tomasza wie­
czorem przedstawienie amatorskie „Robert i Bertrand11 
czyli „Dwaj złodzieje1-.

W s a l i  „ S o k o ła11 popołudniu. Walne zgroma­
dzenie członków „Sokoła11. Wieczorem „Wieczorek 
arozmaitości“.

W l o k a l u  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o  
ulica Szewska 1. 16, popołudniu walne zgromadzenie 
członków tegcż Towarzystwa,

W „Coli.  n o v u m“ o godzinie 11 przed połu­
dni em posiedzenie „Kółka Slawistów“.

P je rw s z y  dzień w io sn y zawitał wczoraj przy 
prawdziwej wiosennej pogodzie. Niebo było wpraw­
dzie zachmurzone, ale Błońee od czasu do czasu rzu­
cało ciepłe promienie ogrzewające ziemię i krzewy, 
które Bię okryły jasno zielonemi listeczkami. Planty 
opanował rój dziatwy wtsołej i hałaśliwej, która swe- 
mi dźwięoznemi głosami wtórowała śpiewom ptasząt.

Od oddziału pań krakow skiego T o w a rz y s tw a  
O św iaty ludow ej otrzymujemy pismo następujące:

Rozstrój społeczny z każdym rokiem groźniejsze 
przybiera rozmiary. „Co robić?11 — pytają wszyscy. 
Wśród wielu rad, zamało kładzie się nacisku na śro­
dek, do którego wzywają tak gorąco encykliki Ojca 
św. i listy okólne naszych biskupów: staranie o sze­
rzenie oświaty w duchu religijnym i narodowym.

Szkoły i naukę czytania mają już szerokie masy, 
ale niestety zamało s;ę robi, by dać ludowi do ręki 
książkę dobrą, któraby miała na celu pożytek i mo­
ralne uszlachetnienie jednostki, nie zaś agitację i roz­
budzanie namiętności w celach partyjnych.

Od lat kilkunatu pracuje energicznie w tym kie­
runku „Krakowskie Towarzystwo Oświaty ludowej11. 
Nie reklamując się, nie chełpiąc z osiągniętych już 
poważnych rezultatów, zamało doznaje poparcia, stąd 
zamało ma funduszów, by jeszcze energiczniej zakła­
dać czytelnie i wydawać co prędzej odpowiednie ce­
lom kBiążki.

Aby dobrej sprawie dopomódz o ile możności i 
wziąć choć pośredni udz:ał w tej pracy społecznej, 
stara się „Oddział Pań Krakowsaiago Towarzystwa 
Oświaty Ludowej11 o zbieranie funduszów na cele 
Towarzystwa.

Zachęcone świetnem powodzeniem Kiermaszu kwia­
towego w latach poprzedsich na cele krakowskiego 
Tow. Oświaty ludowej urządzonego, postanowiłyśmy 
powtórzyć tę miłą zabawę i w roku bieżącym, żywiąc 
nadzieję, że doznamy szczerego poparcia ze strony 
tych wszystkich, którzy oceniają doniosłe znaczenie 
szerzenia między ludem ośłiaty w duchu religijnym 
i narodowym.

Kiermasz kwiatowy odbędzie się w dniu 25 mar­
ca 1903 r. popołudniu w sali hotelu „Saskiego11.

W Krakowie, dnia 5 marca 1903 r.
Z poważaniem imieniem Komitetu:

Ks. dr Stan. Spis Marja Hupkowa.
Na cele kiermaszu kwiatowego nadesłali w dal­

szym ciągu: z Klugerów' Pollerowa 10 kor., dr Gu­
staw Bielawski 10 kor., dyrektor S. 10 kor., A. Ba­
ranowska 5 kor.

K raw iecki kurs m ajsterski w  K rakow ie pro­
wadzony przez p. Ferdynanda Giinthla został zam­
knięty w sobotę w południe wobec pp. instruktora 
dla stowarzyszeń przt-mydowych dra Jó2efa Schoe- 
netta, inspektora przemysłowego Zygmunta Kremera 
i naczelnUa wydziałuIV szkolnego radcy magistratu 
Adolfa Buczkowskiego.

Mim> trudności z jakiemi spotykał B i ę  dr Sehoe- 
nett, który jeszcze w grudniu odniósł się do Wydzia­
łu krajowego o uzyskanie subwencji dla frekwentan- 
tów a na oo aż do tej pory nie otrzymał żadnej od­
powiedzi, dzięki tylko własnyj energji a nawet wła­
snej ofiarności zdołał pr/fi-bż przeprowadzić ten p i e r

wszy kurs przy pomocy ministerstwa handlu, które 
przysłało nauczyciela i dzięki gminie, która ua ten 
cel udzieliła odpowiedniego lokaln.

Pomimo, że z początku zapowiadało się, iż fre- 
kwentanoi nie zechcą uczęszczać na wykłady, to je­
dnak znalazło się wielu, którzy rozumiejąc korzyści 
z takiej nauki zapisali się i wytrwale uozęszczali na 
wykłady, wyrażając swojemu nauczycielowi i drowi 
Schonettowi słowa wdzięczności.

Z 26 zapisanych tylko jeden w skutek nieszczę­
śliwego wypadku w rodzinie zmuszony był wystąpić 
w środku kursu.

Z majstrów ukończyli kurs pp.: Bruzda Józef, 
Chalcwa Józef, Doradził Józef, Dudtir Stanisław, 
Dworniczek Anioni, Hilla Zygmunt, Matuszewski Jan, 
Meysenłalter Adam (ze Lwowa), Pękala Franciszek, 
Węgrzyn Wojciech, Wiciński Jan i Zgierz Jan — 
Z czeladników pp.: Bielski Bartłomiej, Górka Piotr, 
Geldblum Leon, Kosek Ludwik, Machowski Franci­
szek, Pawlikowski Jakób, Piecuch Frsnciszek, Rapa- 
czyński Stanisław, Sendor Jan, Wiktor Tomasz, Włooh 
Jan, Wojciechowski Michał i Zaczyński Andrzej wszy­
scy z Krakowa.

Konkurs na stypendjum . Wydział krajowego 
Towarzystwa rybaokiego w Krakowie ustanowił na 
uczczenie jubileuszu cesarza Franciszka Józefa I. sty­
pendjum w rocznej kw«oie 480 kor. dla kształcenia 
praktycznych stawniczyoh. Zarząd dóbr Augusta hr. 
Potockiegu w Zatorze ofiarował na ten sam cel kwo 
tę 200 kor., wskutek czego stypendjum wynosi obe­
cnie 690 kor., a stypendysta pobierać będzie miesię­
cznie 57 kor z dołu.

Za zezwoleniem zarządu dóbr hr. Potockiego od­
będzie stypendysta naukę i praktykę w gospodarstwie 
rybnem w Zatorze, w czasie od 1 stycznia do końca 
roku 1904 i otrzyma od zarządu dóbr bezpłatne mie­
szkanie.

Wypłata przyznanego stypendjum nastąpi za po­
średnictwem zarządu dóbr w Zatorze, ratami miesię- 
cznemi po 57 kor. z dołu. W razie nagannego spra­
wowania się utraca stypendysta stypendium i nie o- 
trzyma świadectwa odbytej praktyki.

Po odbyciu nienagaunem praktyki do końca roku 
1904 otrzyma stypendysta od zarządu dóbr w Zato­
rze świadectwo, które potwierdzi Wydział krajowego 
Towarzystwa rybackiego w Krakowie,

Podanie o nadanie stypendjum, własnoręcznie przez 
ubiegającego sję napisane, ma być wniesione do koń­
ca listopada 1803 r. do Wydziału krajowego Towa­
rzystwa rybackiego w Krakowie, ulica Mikołajska 2, 
i dołączyć do niego należy: 1) Mttrykę urodzin wy­
kazującą, iż kandydat ukończył przynajmniej 18 lat 
życia. 2) Świadectwa wykazujące, iż kandydat ukoń­
czył co najmniej szkołę ludową z dobrym postępem 
lub, że jest uczniem szkoły wydziałowej. Kandydaci 
z ukończoną niższą szkołą rolniczą będą mieć przed 
innymi pierwszeństwdt 3) Świadectwo lekarskie wy­
kazujące, że kandydat jest zupełnie zdrowym i sil­
nym. 4) Świadectwo moralności i nienagannego życia, 
wystawione przez właściwy urząd parafjalny.

Rynek —  P a rk  dra Jordana. Od niedzieli dnia 
22 b m rozpocznie się ruch tramwajowy na linji 
Rynek — Park dra Jordana.

Zw ią ze k  Izb ha nd low ych i p rze m ysło w yc h
austjaekich o az centralne Stowarzyszanie przemy­
słowców aastrjackicb, podjęły wspólną akcją celem 
poznania życzeń interesentów w sprawie traktatów 
handlowych przez Austrję z innemi państwami za­
wrzeć się mających.

W tym celu odbywa się bezpośrednio u s t n e  i 
p o u f n e  porozumienie się interesentów z wsrystueh 
krajów koronnych w całym szeregu ankiet. Ankiety 
rozpoczęły się 11 marca b. r.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie wysto- 
sowała do znaczniejszych producentów i kupców swe 
go okręgu zapytrnie, kuire grupy towarowe oraz które 
artykuły ich interesują i w których ankietach życzy- 
1 by sobie wzięć udział.

Interesenci, którzy zapytania powyższego nie otrzy­
mali, zechcą się zgłosić d"> Izby handlowej i przemy­
słowej w Krakowie.

Podw aw elanle Koło art. nauk Czytelni a lal, 
urządza w dniu 22 b. m., t. j. w uiedz elę, o g'dz. 
3 w lokalu Czytelni (Rynek 22) XX zwyczajne po­
siedzenie. W programie produkcje muzyczne akad. J. 
Nakowsk ego i odczytanie utworów literackich akad. 
Stanisława V. Szymusika i satyry A. Wilusza. Go­
ściom wstęp wolny.

Eleuterja. W niedzielę 22 b. m. wygłosi jeden 
z członków „Eleuterji11 w czasie zwykłego zebrania 
przy ulięy Zwierzynieckiej 1. 34 między godziną 6, 
a 7 wieczorem odczyt p. t. „Co dzieciom naszym 
dłużsi jesteśmy11. Rzecz to interesująca zarówno le- 
Karzy, duchowieństwa, nauczycielstwa, a najbardziej 
rodziców i wychowańców młodego pokolenia.

Wstęp dla gości również bezpłatny.
W  lokalu S tow . „Czytelnia dla k o b ie t1, Fio- 

rjaóska 32, I p. na poniedziałkowej pogawędce 23 
b. m. mówió będzie p. Helena Witkowska z dziedzi­
ny pedagogji, p. K. Bujwidowa z kw<stji kobiec j.

Wstęp dla gości i członków bezpłatny.

Walne zgrom adzenie delegatów robotnnoow i re­
prezentantów pracodawców miejskiej Kasy dla cho­
rych, odbędzie się w niedzielę dnia 5 kwietnia b. r.
0 gedziaie 3 po południu w sali obrad Rady miej­
skiej (magistrat, II piętro, wejśoie od uliey Grodz­
kiej.

D yre k c ja  poczt i te legra fów  dla Galicji we
Lwowie rozdać nr rok 1903 przedsiębiorąwo rozwo­
zu 3.000—5.000 sztuk słupów telegraficznych w o- 
brębie wszystkich sekcji telegraficznych w GaliejL

Pisemne oferty na powyższe przedsiębiorstwo na­
leży wnieść do protokołu podawczego dyrekcji poczt
1 telegrafów we Lwowie najpóźniej do dnia 7 kwie­
tnia 1903.

Bliższych informacji udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie,

N ie w ie rn y Odźw ierny. Policja przyaresztowata 
17 letniego Jakóba Strzeleckieg \  odźwiernego domu 
O. O. Jezuitów, który za namową dwóch swoich ró­
wieśników Mikołaja Chlebdy i Jana Dzierżą księżom 
i braciom zakonu pidbierat z szuflad p:eniądze. Ta 
kim sposobem skradłszy przeszło 60 koron pieniądze 
przeirwonił z towarzyszami, którzy przewąchawszy pi­
smo nosem — stali się niewidzialnymi — czyli po 
prostu uciekli.

Hakatyzm  żyd o w sk i Dostawca siana i słomy do 
magistratu miasta Krakowa tak się przedstawia 
Abraham Silbiger, Krakau Eeu & Stroh Handlung.

NEKROLOGJA.
Ś. p. Marja z Warehałowskich S z y p u l s k a ,  

zmarła w Tarnowie, przeżywszy lat 58.
* Narcyz S i k o r s k i ,  jeden z najwybitniejszych 

pracowników około oświecenia naszego ludu i wywal­
czenia mu lepszej przyszłości ekonomicznej i polity­
cznej. zmarł wczoraj o godz. 3 po południu po dłu­
giej a ciężkiej chorobie w Tarnowie. Zmarły pocho­
dził z familji kmiecej i do śmierci uważał się za 
„chłopa11 — i w tej nazwie łączył najszlachetniejsze 
przymioty patrjoty, obywatela, Polaka. Zasługi jego 
są bardzo wielkie. Pracował w oichcśei, a był jedną 
z najgłówniejszych sprężyn ruchu ludowego w Gali­
cji. Jtmu zawdzięcza powstanie „stronnictwo i zwią­
zek chłopski11, w którym razem ze swoim szwagrem 
Stanisławem Potoczkiem przeszło 7 lat wytrwale pra­
cował. Wiele spraw publicznych, będących dzisiaj 
własnością społeczną, jest jego dziełem. — Mnóstwo 
wriosków sejmowych i parlamentarnych jemu zawdzię­
cza swój początek. Także na polu naukowem w we- 
terynarji i łudoznawstwie polskiem był zmarły b\r- 
dzo czynny i położył swoje zasługi. Szkoda go — 
dla ludu wielka szkoda, bo umarł jeszcze za wcze­
śnie — w 49 roku życia ! Pokój jego duszy.

G a b r y e lk k l  ( K r a k ó w )  kapuje, sprzedaje 
l najmuje — fortepiany, pianina i harmoąje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W niedzielę 22 marca o godzinie 3 po południu: „Wi­

cek i Waeek“, kom. w 4 akt. Z Przybylskiego (ceny po­
pularne).

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Dramat Kaliny11, 
rrzy akty z prozy życia Z. Kaweckiego (piąty występ K. 
Kamińskiego)

W poi ied/.iałek 23 marca: Koncert Hubermanna (skrzy- 
1 ek).

We wtorek 2 t marca : „Czerwone t ig a 11, sztuka w 4-ch 
att. M. Brieusa (występ K. Kamińskiego).

We środę 2> marca: „W yzwolenie', dramat w 3 akt. 
St. Wyspiańskiego.

We czwartek 2€ marca: „Dramat Kaliny11, trzy akty
prozą Z. Kaweckiego (występ K. Kamińskiego).

M a  literacka - artystyczna.
* W ysta w a  zb io re w a  dzieł Jacka M alczew­

skiego. Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych we Lwo­
wie przygotowuje na kwiecień wspaniałą zbio­
rowa wystawę dzieł znakomitego malarza nasze- 
ho Jacka Malczewskiego. Od niezapomnianej wy­
stawy Jana Matejki r. 1891 będzie to pierwsza 
wystawa dająca poniekąd calokzztalt rozwoju 
pierwszorzędnego artysty polskiego. Od pierw­
szych prób samoistnych w Akademji pod okiem 
Matejki aż do ostatnich sławnych kreacyj prze­
sunie się przed oczyma widsa ćwierćwiekowa już 
przeszło działalność, tak zdumiewająco bogata 
Jacka Malczewskiego. Dwudziestu ośmiu wła­
ścicieli zezwoliło na wystawienie dzieł tego mi­
strza w ich posiadania będęcych, między tymi 
właściciele najsławniejszych obrazów, jak  hr. 
Edward Raczyński, prof.. Konstanty Górski; ks. 
M. Czartoryski, hr. Karol LancKoroński. doktor 
Lepkowski, p. Piotr Dobrzański, hr. Grabowski, 
Prószyński, Gorayski, p. Pa^eńska, p. Kazimie- 
rzowa Morawska, pp. Tondis, Papieski, Stryjeń- 
ski, Krzyształowicz itd.

JgT Znakomite Cukry, Czekolada, Herbatniki ^  tylko II firmy 
KAROL S, WÓJCICKI i Sp., Bracka 5, (po A, Nowińskim), i
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TELEGRAMY.
S tre jk  k ra w c ó w  żydow skich.

L w ó w  21 marca. Komitet strejkujących k ra ­
wców żydowskich odbył wczoraj z właściciela­
mi składów gotowych nbrań konferencję, na któ­
rej przyszło ostatecznie do porozumienia. Ułożo­
no się mianowicie, że kupcy tak zwanej pierw­
szej kategorji, t. j. ci, którzy sprzedają garde­
robę ty'ko zamówioną, a nie utrzymują składów 
gotowych ubrań i to garderobę jakości stosun­
kowo najlepszej, obowiązali się podwyższyć maj­
strom zapłatę na sztuce, o jedną koronę (od 
sztuk większych), względnie 50 halerzy (od sztuk 
mniejszych).

Inni kupcy, t. j. ci, którzy sprzedają ubra­
nia bądź zamówione, jakoteż robią na zapas, 
bądź też tylko zapasowe, podwyższyli na każdej 
sztuce o 50 halerzy. Zastrzeżono przytem, że ża­
dnemu kupcowi nie wolno zrezygnować z usług 
dotychczasowych swoich dostawców.

Komitet strejkujących wynik rokowań ma 
przedłożyć dzisiaj ogółowi strejkujących i jeżeli 
ci zgodzą się na zaofiarowane przez  kupców wa­
runki, umowa zostanie spisaną i podpisaną.

T o w a rz y s tw o  oficjalistów  p ryw a tn ych .
L w ó w  21 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Rady nadzorczej Towarzystwa urzędników pry­
watnych, któremu przewodniczył hr. Zdzisław 
Tarnowski, odczytano przedewszystkiem protokó­
ły z dwu poprzednich zgromadzeń, przedwczoraj­
szego publicznego i wczorajszego poufnego. Z od­
czytanych protokółów dowiadujemy się, że na 
zgromadzeniu poufnem sprawdzono wybory uzu­
pełniające delegatów do Rady nadzorczej z okrę­
gów wyborczych Rzeszów, Rawa Rnska, Żółkiew 
i Drohobycz. Posag 400 kor. z fundacji imienia 
ś. p. Stefana hr. Zamoyskiego, nadano Helenie 
Szamotównie, sierocie po członku Towarzystwa, 
bez ojca i bez rratki, oraz załatwiono sprawę 
suspensji jednego z urzędników dyrekcji Towa­
rzystw^. W dalszym ciągu tego posiedzenia u- 
dzielono restytucji praw, sześciu wykreślonym 
członkom, tudzież udzielono kilkunastu wdowom 
po członkach dary z łaski w kwocie ogólnej 875 
k o r , a trzem sierotom po członkach, uczniom 
szkół publicznych, przedłużono pobór zapomóg 
sierocych do 20 roku życia. Z kolei przyjęto 5 
nowych członków, którzy przekroczyli 40 rok 
życia i odstąpiono wydziałowi centralnemu do 
zbadania i załatwienia wniosek o uznanie urzę­
dników prywatnych organem nie oficjalnym To­
warzystwa. Uchwalono następnie udzielić prowi­
zji akwizycyjnych za jednanie nowych członki w, 
a w końcu odrzucono wszystkie wnioski zmie­
rzające do zmiany statutu. Na posiedzeniu dzi­
siejszem uchwalono 6| wniosków komisji pety­
cyjnej, poczem przeprowadzono wybór uzu­
pełniający trzech członków wydziału centralnego 
i jednego członka komisji rachunkowej.

Do wydziału centralnego wybrani zostali pp : 
Bolesław Lewicki, Roman Makarewicz i dr Gu­
staw Piotrowski, a do komisji rachunkowej p. 
Józef Krzeczkowski.

W dalszym ciągu dzisiejszego posiedzenia na 
wniosek referenta komisji administracyjnej p. 
Granoda, powzięto uchwałę w sprawie reorgani­
zacji biura i zlecono wybrać się mającej komi­
sji, aby przy ogłaszaniu konkursów na opróżnio­
ne posady urzędników dyrekcji, uwzględniano w 
pierwszym rzędzie członków Towarzystwa, komi­
sji tej polecono zarazem, ażeby zbadała regula­
min biurowy i zarządziła w nim zmiany, jakie 
uznaje za odpowiedne.

Z kolei uchwaliła Rada dla sierót po ra"hmi- 
strzu Towarzystwa Giżowskim, zapomogę roczną 
w kwocie 920 kor. i podwyższono pensję woźne­
go dyrekcji z 720 na 840 kor. rocznie.

Następnie w uznaniu długoletnich zasług dy­
rektora Towarzystwa p. Makarewicza, który z 
dniem 1 kwietnia b. r. przechodzi w stan spo­
czynku, uchwaliło walne zgromadzenie emerytu­
rę dla tegoż w rocznej kwocie 5120 kor. i zamia­
nowało go członkiem honorowym stowarzyszenia.

R o zru c h y w  Budapeszcie.
Budapeszt 21 marca. Studenci zgromadzili 

się dziś rano przed uniwersytetem, gdzie doszła 
ich wiadomość o śmierci dwóch studentów, któ­
rzy wczoraj podczas demonstracji zostali zranie­
ni. Studenci zażądali wywieszenia chorągwi ża­
łobnej z gmachu uniwersyteckiego. Żądaniu ich 
stało się zadość. Tymczasem nadeszli posłowie 
F r. Kossuth, Lovassy i Nessi i wezwali studen­
tów, aby udali się przed gmach parlamentu a 
deputacja zażąda ukarania winnych. Studenci u- 
dali sio przed parlament.

Budapeszt 21 marca. 0 godzinie 10 przeszło

tysiąc studentów udało się w pochodzie przed 
gmach parlamentu. Na czele pochodu niesiono 
czarną chorągiew. Jeszcze przed rozpoczęciem 
się posiedzenia Sejmu, studenci wysłali deputa- 
cję z 10 członków złożoną do prezesa ministrów 
Szella. Na czele deputacji stanęli posłowie Kos­
suth, Lengyel i Nessy. Deputacja uskarżała się 
na nadużycia policji. Min. Szell oświadczył, że 
niema jeszcze urzędowego sprawozdania o zaj­
ściach wczorajszych, nie może więc o nich wy­
dać sądu; sprawę zbada, odpowiedzieć jednak 
musi na zażalenia, że ze strony studentów Dyły 
wykroczenia.

Budapeszt 22 marce. Pos K o s s u t h  podniósł, 
że studenci mieli prawo publicznie dsć wyraz 
swoim uczuciom. Dlaczego przy każdej demon­
stracji pojaw ia się zawsze tak znaczna liczba po­
licjantów 1 Przecież żyjemy w państwie prawnem, 
nie policyjnem.

Min. S z e l l  odpowiedział, że ciągłe demon­
stracje zagrażają bezpieczeństwu publicznemu.— 
Minister uważa za swój obowiązek brać w obro­
nę i (słaniać powngę policji, bu ona ma czuwać 
nad porządkiem publicznym.

Tę odpowiedź prez. min. Szella zakomuniko­
wała deputacja studentom, którzy następnie udali 
się w spokoju do Auli uniwersyteckiej.

Budapeszt 22 marca. Dzisiaj pojawiło się u- 
rzęduwe sprawozdanie policji o wczorajszych zaj­
ściach. Sprawozdanie podnosi, że studenci ciskali 
kamieniami i kawałkami węgla na policjantów 
i na publiczność. Podczas starcia doznało zranie­
nia 2 studentów uniwersytetu a dwaj urzędnicy 
policji i kilku policjantów zostało zranionych ka­
mieniami, które rzucali studenci z balkonu gma­
chu uniwersyteckiego.

Budapeszt 21 marca. Posiedzenie Sejmu wę­
gierskiego dotąd (godzina 12R.J miało przebieg 
niezmiernie burzliwy. Posłowie R a t k a y  i Va-  
s z o n y i  omawiali wczorajsze zajścia. R a t k a y  
domagał się natychmiastowego usunięcia prezy­
denta budapeszteńskiej policji; dopóki to nie nastą­
pi, nie będzie mowy o obradach w parlamencie.

Budapeszt 21 marca. W dalszym ciągu pos. 
Ratkay omawia wczorajsze zajścia zaznaczając, 
że policja węgierska j /s t  wcieleniem bezczelno­
ści. (Prezydent chce przerwać mówcy, opozycja 
protestuje przeciw temu.) Pos. Ratkay mówi da­
lej, że wczorajszy rozlew krwi był hołdem rzą­
du wobec Wiednia i wobec „Gott erha.!t,e“. Mcw- 
ca przytacza fakta zdziczenia policji, których sam 
był świadkiem naocznym.

Mówca wczoraj wieczorem telefonicznie za­
wiadomił prezydenta ministrów o nadużyciach 
policji mimo tego policja całe 2 godziny znęca­
ła się nad publicznością. Żąda bezwarunkowo na­
tychmiastowego zasuspendo wania dyrektora po­
licji. Jak  długo to nie nastąpi nie ma mowy o 
spokojnych obradach w Izbie. Zabiera głos pos. 
Waszonyi.

R o zruchy w  Uragwaju.
Monte Video 21 marca. Biuro Reutera do­

nosi, ż i układy o zawarcie pokoju trwają dalej. 
Mimo to rząd zarządził mobilizację gwaidji na­
rodowej.

W mieście przyszło do olbrzymiej demon­
stracji.

L w ó w  21 marca. W sali ratuszowej odbj lo 
się wczoraj wieczorem zgromadzenie buduwn.- 
czych majstrów budowlanych 1 czeladzi pod pizo- 
wodnictwem p. Kowalczuka, na którem powzię­
to cały szereg rezolucji. — W rezolucjach tych 
domaga się zgromadzenie I) aby na podjęte 
przez władze rządowe i krajowe budowle rozpi­
sane były licytacyjne oferty w zimie, albo z wio­
sną, a nie jak dotychczas w lecie, albo w josie- 
ni, gdyż w ten sposób zapobiegnie się i nędzy 
na wiosnę i roboty wykonane będą trwalsze.

II) aby roboty te, jako wykonywane z fun­
duszów publicznych, były dostępne tylko dla u- 
kwalifi kowanych; III) aby przy rozstrzygnięciu 
ofert nie brano pod uwagę najniższej oferty, ale 
tą, która najbardziej będzie zbliżoną do koszto­
rysu, sporządzonego przez władze.

IV) aby magistrat przydzielił do departamen­
tu przemysłowego urzędnika dla spraw budowla­
nych, urząd budowniczy nie pozwalał fuszerom 
wykonywać robót, dalej aby magistrat starał się 
aby podania o konsensa na budowę załatwiano 
w przeciągu 15 dui a reklamacje w tej sprawie 
w przeciągn dni 30.

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 21-go marca. (Giełda popoł.). — G ^ d zi-a  3 -  

Marki 117-07 Renta mainwa IOd-70. Wesr. rent,a koi-'**'

wa 99 45, Akcje austr. zakładu kredyt. 689-75, Akcie węg. 
748 50, Akcje Anglobanku 274 75, Akcje Uniołianku 541*—- 
Akcje Landerbankn 410 60, Akcje kolei paóst. 694-50 Lom­
bardy —■—, Akcje fabryki bront 347-—. Akr-fe tytoiui/TTT 
351-—, Akcje Alpiuy 392-75 Losy tureckie 120-25 Rnb e 
253 76.

Oukier (spok.) 22 65, spirytus (osłab.) 38 60, na­
fta niezmieniona.

Berlin 21-go m a:ci. (Giełda wieczorna). Austryackif 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-2?v

M A D E S Ł A M E .
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcjir 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.
» »   —

potrzebna panienka
um iejąca krdj.

Zgłoszenia ul. Karmelicka 1. 41, parter-

Wjszły z druku podręczniki i.aukuw  ̂ P. V ReuS- 
snera: „Samouczek Polsko-Rosyjski11 l szy IV ta 
t-d. 4.20 k. — Sau-.ouc.ek P.ils^o An^jtlski 1 szy 
kvcs IX a td. 2 30 k. — Polsko-Francuski I s/.y kurs 
VI-ta ta. 3,60 k. — Polsko-Niemiecki XXI a td. 2.40 k.

O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności 
-Samouczka11 może świadczyć przeszło 22 000 zwolenni­
ków metody Reussnera, i przeszło 2000 jego uczniów oso­
bistych. — Saład główny w księgarni Dra Władysława 
Miłkówoklego w Kralowie. 755

W administracji „Głosu Na­
rodu44 »ą do nabycia następują­
ce powieści:

Józefa Pogosza „M arzyciele44 2 tom y 
2 kor. 

Hektora Malot „Spułwlnni44 1 t. 1 kor. 
Cauvain „Zbrodnia w  Kerguen44 60 h.

Razem z przedpłatą na „G łos Narodu" mo­
żna p rzesyła ć  przedpłatę na pismo h u m o rys ty­
czni) s a tyryc zn e

„D jabeł“ .
P rzedpłata kw artalna w yn o s i 2 kor.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za­
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice k rojów, wykonane przez kraw­
ców paryskich, mogą prenumerować nas: abonen­
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 p a l Prenumeratorowie roczni 
otrzymują wspaniałe nagrody.

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne! 

na stacji Kraków
ważny od dnia 1-go m aja 1902 roku

według czasu środkowoeuropejskiego.

Odchodzą
W stronę Lwowa.

pospieszny o godz. 6-40 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błyskawiczny o g. 2'49 pp. 
pospieszny o godz. 8'38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10 55 wiocz.

Do Oświęcimia
osobowy o godzin. 4'33 r. 
osobowy o godz. I* 15 pop. 
osobowy o godz. 7*55 wiecz.

Do Tarnow a I S tróż
osobowy o godzin. 6' 15 w.

Do W ieliczki
osobowy o godz. 8'30 rano

z K ra k o w a :
osobowy o g. I'30 w poT 
osobowy o godz. 9 30 wiec*'

D . Nowego Sącza
osobowy o godz. 9'05 rano* 
osobowy o god. 7*55 wiecz,- 
osobowj o godz. II ‘40 w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5'32 rano- 
pospieszny o godz. 7*18 r,- 
błyskawiczny o g. 2  31 pp. 
osobowy o godz. 2 no poł.- 
pospieszny o godz. 10 W«-

Do W arszaw y
osobowy o godz. 5-32 rana 
osobowy o godz. £'20 rana* 
osobowy o godz. 6*40 wiec

P rzyc h o d zą  do Krakow a.
Ze Lwowa.

osobowy o godz. 4.40 lano 
pospieszny o g. 6*50. rano 
osobowy o godz. 8"45 rano 
błyskawiczny o g. 2'24 pp. 
osobowy o g. | ‘30 po poł. 
osobowy o g. 6,25 wieczór 
pospieszny o g. 9.38 wiecz.

Z Oświęcimia
osobowy o godz. 8" 10 rano 
osobowy o godz. 9' 12 wiecz.

Z W ieliczki
mięszany o godz. 7*30 rano 
osobowy o god. 11 *40 rano 
mięszany o godz. 6'50 w.

Z  Nowego Sącza
osobowy o godz. 6-05 rano* 
osobowy o godzin. 4-47 W-- 
osobowy o godz. 11 *05 w«-

Z  Wiednia
pospieszny o g. 6*06 rano* 
osobowy o godz. 9*45 rano* 
błyskawiczny o g. 2*34 pp. 
pospieszny o g. 8-45 wiecz.- 
osobowy o godz. 10*10 w.

Z  W arszaw y
osobowy o godz. 9*45 rano* 
osobowy o godz. 5*08 pop. 
(także z Lnndenburga).

H T  Ode/wa do wszystkich, którym rozwój rodzinnego prasemysłu leży na sercu.
papierów listowych i  kopert z pierwszej i  je- f  h j  ffOS* 1 Zf}DflC dynej krajowej fabryki wyrobów z papierń J .  W . jli  f{llOJCWSljKJO 

■■ Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach. 624 ze Lwowa.
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W Krakowie
p o le c a  s ię

HOTEL POLSKI
blizko kolei 

*pMy u licy  F lo r y a ń sk ie j ,
) (obok  b ra m y  F lo ry a ń s k ie j) .
.Posiada pokoje od najwykwintniej-( 
'szych do najskromniejszych; ceny/ 
i bardzo przystępne. '
J w a t a !  Na miejscu znajduje się( 
) telefon Nr. 469 do użytku Gości,. 
vt*k w obrębie Krakowa jak i do( 
'wszystkich głównych miast całej ( 

Austryi. 102

KUCHARKA
umiejąca ładnie prasować lub jako sza- 
farka na wieś, obeznana z chowem dro­
biu. wysyłkę mleka do kolei itd.. po­
szukuje miejsca. Marya Wajda o. p.

Wolanka. 770 1 3

Potrzebny chłopiec
do p ra k tyk i piernikarskiej. 7tiS

J ó z e f  Z a b o r s k i ,  Myślenice.
Kto sobie życzy mieć uczciwy kie­

liszek wina raczy zamówić korespon­
dentkę w handlu J a k ó b a  P i e k ł y  
w  P o d g ó r z u .  — Zieleniak Nr. 1,
1 garniec (4 litry) 2 złr., Zieleniak Nr.
2  1 garniec 2'4o złr., Samorodner nar 
der smaczny, 1 garniec 3 z łr , Tokayskie 
deser, wytrawne, 1 garniec 4 złr. — 
Wiza sycy lijsk ie : Alcamo bardzo dobre, 
1 garniec 1 60 z łr , Castel dei Monte, 
1 garniec 2 złr. ć lecenia z pruwincyi 
odwrotnie. Odbiorcom z Krakowa od­
syłam do domu i opłacam akcyzę. 757

Samodzielny buchalter- 
borespondent

ukończony abituryent kursów F. Simona 
w Berlinie, z kupieckiem wykształce­
niem, z dłuższę praktykę biurową, su­
mienny, z chlubnemi świadectwami i 
dobrem; referencyami, poszukuje stałej 
posady w instytucyi finansowej lub w 

przedsiębiorstwie przemysłowem. 
Łaskawe zgłoszenia proszę pod: Bn- 
chalte poste restante Ostrowsko koło 
B **' *  Nowego Targu. 429 6 19

Na kawałeczek cukru bierze się według potrzeby 20—40 kropli

Balsamu A. Thierry
ażeby organy trawienia wzmocnić i flegmę uwolnić przez oczyszczające działanie; ‘ takowy zao­
patrzony jest zielonym znakiem „Zakonnica" i zamykającą flakoniki kapslę z wyciśniętą firmę: 
J e d y n i e  p r a w d z iw y .  Pocztą opłatnie i bez kosztówj 2 małych lub 6 podwójnych flakoników 4 kor.

Sch u tzen gel-A .p oth ek e d es A. T h ierry  in  P ręg  rada
bei Rohitsch-Sauerbrunn.

Wystrzegać się należy naśladowań i zważać na zielony znak ochronny „Zakonnica" zarejestrowany 
8 we wszystkich krajach cywilizowanych. 119 4 O

K raków , u l. W rodzka 9.

M

z  i;

724

Znakomitą K U C H N I Ę  domową

J E D Y N E  O K O C IM S K IE  P IW O
przy u lic y  Z w ierzy n ieck ie j

®  jak również wszelkie to w a ry  kolonialne w doborowych gatun- 
u  kach, w ędliny i m aryn a ty krajowe i zagraniczne — poleca w

|H a n d e l S tan isław a  N ik la l
Kraków, ulica Zwierzyniecka L, 32.

Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie.
N ajwiększy zbyt Herbaty w kraju.
Gdzie niema proszę pisać wrprost. 464 0 0

V4 funtowa pa­
czka: 1 k., 1 k. 
20, 140 ,  1-60 
i wyżej.

Indo-Ceylonska
doskonała: 1 k. 
30 i 1 k. 70.

Okruchy 70 h ,
80 k ,  1 k. i 
1 k. 20.

Wszystko Waga 
Netto funt cłowy 
czyli 500 gramów,
nie zaś 420 gr. 
W agi rosyjskiej
0 20% mniejszej.
Proszę wszędzie
1 zawsze żądać 
Herbatę Monopol

z Rączkę

|  Znakomity materyał do ogrodzeń

i SZTACHETYLASOWE

POMOCNIK HANDLOWY
korzenny i bufetowy, poszukuje posa 
dy zaraz. Zgłoszenia pod: F W. poste 
restante Kraków, za i kazaniem kwitu 

inseratoweero. 734 3 3

Uboczny k o rzystny dochod
bez uszczerbku czasu w zawodowej pra­
cy, mogą sobie przysporzyć energiczne 
i  inteligentne osoby, zamieszkałe tak 
w Krakowie jak i na prowineyi, przyj­
mując Ageneyę anstryackiego Towa­
rzystwa ubezpieczeń na życie posagi i 
renty. Oferty z podaniem zajęcia i mie­
szkania pod adresem: Towarzystwo u- 
fcezpieczeń na życie i renty Globus" 

w Krakowie. 672 4 4

*

sosnowe, l 1/.., i 5 m. długie. 3 do 7 %  grnbe, proste do sprzedania®  
loco las lub wagonami. 885 6 8 &

Węgiel z drzewa miękkiego, £
Nasiona świerka z własnej suszarni.

g Zamówienia przyjmuje N a d leśn ic tw o  D óbr T en czyn ek
®  p. Krzeszowice. *

Na dochód „M acierzy Szkolnej"
M P O L E ffilE  S I K I  i  PAKŁAK1

Modne materye na ubrania
z czystej wełny owczej po fabrycznych cenach

KAROL K O G IA N  Fabryka sukna w Rum
■ V  P ró b k i n a  ża d a n ie  franco .

“J
717 2 30

Ajentów
poszukuje skład maszyn 

do szycia 720 3 3

Eeona Blondcra
w Chrzanowie.

P,ensya s t a ł a  i  prowizya.

Im później, tein drożej
podejmuje się cięcia drzew i karłów 
owocowych, tndzieź zakładania ogro­
dów (szczególnie dochodowych), ko­
sztów podróży w c a l e  nie licząc — j 
absolwent wyższego instytutu Pomo­
logicznego w Prószkowie, K. Czerwińsk', 
ogrodnik objazdowy Kraków, utica Ła­

zienna Nr. 5. 73] 3 5

E g -z . M a s z y n i s t a
ślusarz, w średnim wieku, z kilkuletnią 
praktyką przy lokomotywach, świetle 
elektryezuem, młynach, tartakach, ko 
palniaeh, cegielniach parowych oraz 
w ń rtnictwie, poszukuie posady zaraz 
w miejscu lub za grauicą, przyjmie ró- 
"liież posadę w parowej fabryce cegiy 
i dailiówek jako kierownik za stałą 
pensją lub tantiemą. Łaskawe zgło­
szenia: WEISS do Administr. „Głosu 
_____________ Narodu". 748 2 3

U c z e ń
z ukończoną 111 kl. realną lub g i­
m nazjalną, może znaleźć miejsce 
jako praktykant w magazynie J.
Sobolewskiego, K raków . 746 

Sprzedam kilka fortepianów
na siedm oktaw po ICO złr. Wiadomość 
n stroiciela Raba ulica Gołębia L. 14.

752 2 3

Robotników rolnych
i  in n y c h ,  dostarczyć może konce- 
syonowana reskryptem c. k. Namiestni­
ctwa z dnia 12 grudnia 1902 L. 130594 
a g e n c y a  T o m a s z a  S z a j e r a ,  

posła do Sejmu i Rady Państwa 
z siedzibą w  S ł o c i n l e  ad Rzeszów. 

267 8 O

otwarte codziennie od g. 
11 rano do 9% wieczór, 
w niedziele i dnie św ią­
teczne od 10 rano do 9% 

wieczór. 636 
Wstęp 10 eent. Młodzież: 
szkolna i wojskow. bez 
rangi płacę bu godziny 
5 po półudnin poi swe.

Od 22 do 28 marca br. jest do widzesia 
B T ow ość! N o w o ś ć !

D R E Z N O
i zajmujące sceny parad / wojskowej przed 

i królem saskim i cesarzem austryackim.

Jaja wylęgowe
kur czysiej rasy, „Minorkl' czarne 12 
sztuk 4 Kor.: kaczek białych olbrzy­
mich „ P e k in g ~  12 sztok 4 Korony 
wraz z opakowaniem sprzedaje D w ó r  
G r o d k o w lc e  F .  W . o. p. Brzezie. 

678 3 6

PRACOWNIA MECHANICZNA 
S t  Łeśniakowskiegr

w Krakowie, ulica Grodzka 48.
o b o k  k o ś c io ła  św . P io t r a  

przyjmuje wszelkie najpoważniej­
sze naprawy 667

R O W E R Ó W
oraz nikluje i emaliuje. 

Części składowe utrzymuje na 
składzie. — Urządza dzwonki 

&  elektryczne, telefony, gramofony.

Masła deserowego
w najlepszym gatunku dostaicza mle­
czarnia spółkowa w  R y b n e j  poczta 
Przeginia dncbowua. Wszelkie zamó 
wienia od 5 kg w górę załatwia od­
wrotnie. — Do Krakowa posłańcem. —  
O wysokości ceny ziwiadamia się na 

żądanie. 160 9 10

Oliezrównana vJ smccHii nahwKa owocowa 
z  o. X ujirz JabiyKi sjńryhisu  z LiKieróuJ

u/a^T ępców  w  S1AŁEJ 
do nabycia w  handlw 766 I

ANTONIEGO HAWEŁKI w Krakowie j
k. dostawcy dworu. Jjc. i

P O S A D Z K I
dębowe, deszczółkowe, jaboteż tallowe 
w doborowych gatunkach utrzymuję sta­
le na składzie. Przyjmuję wszelkie za­
mówienia ua takowe, wykonyw.ijęe je 
jak najstaranniej z nader suchego ma- 
teryału jak również podejmuję się wszel­
kich reperacyj po najnmiarkowauszych 

cenach.
J .  K a i a n d y k ,  Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 23. 540 6 10

100 fur Nawozu Młodzieniec
d o  s p r z e d a n ia  ma GUZIKOWSKI, 

Grzegórzki. 735 3 :-t

POZYCZK I
wyrabia szybko, tanio i dyskretnie oso­
bom pobierając; m pewną pensyę. Zgło­
szenia z dołączeniem marki 40 hal. li 
stownie. Poste restante Kraków „Do 

godna spłata". 674 3 4

N

O d  d a w ie n  d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i  z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z iw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru mąjowego poleca H ANIIKI/ 3

W. ADAMOWICZA
W BU U D A C U  na pograniczu ro»yj»kiem.

1 funt „FAMILIJNEJ" b. dobrej  .....................................Złr. 140
MELANGE DE MOSKAU" w oryg. opak., nąjlep.
IMPERYAL" cesarskiej w oryg. opak.....................

1 funt 
1 funt
1 funt „OKRUCHÓW" z najlepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . 

G r z y b k i  z  L i t w y  tegoroczne prawdziwe aromatyczne pół kilo

250  
3-50 
1-20 
9 — 
1-75

N

z odpowieluiemi kwalifikacyam', p o ­
s z u k u j e  m i e j s c a  praktykanta w  
aptece na prowineyi. Zgłoszenia proszę 
adresować: Zygmnnt R o z w a d o w s k i  

w Jaśle. 753 2 3

H Najlepsze hygieniczne paryskiej

| TOWARY GOMOWE L
!d o  c e ló w  s a n i t a r n y c h !

polecają 567 ■

jB e im  i N p ó lk a h
t Rynek 37, Kraków, Unia A-B. 1
! Cenniki darmo. Wysyłki dyakretns.il

Są do sprzedania
m e b le .  Oglądać je  można codziennie 
przy ulicy Radziwiłłowskiej L. 33 II  
piętro, ducwi na lewo. 7 3 1 2 ?
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błowne zastępstwo . skfacf na ualicyę zacnodmą | t%  T ^T lY /f * C D C Y I j  T~Z~ A

F A T T I N G E R A  S U C H A R Ó W  I L i h l > . 1 A . . '  , .K A .
d l a  p s ó w  i  t .  p .  w y r o b ó w

R yn ek  3 7 K RAK Ó W
' polecają -

L in ia  A -B

P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T  W A
oraz inne artykuły sportowe.

G r y  t o w a r z y s k i e .  N o w a  „ g r a  S a l t a *  .
Konc. sprzedaż kart do gry. Ramki do gazet.

K a l o s z e
rosyjskie i amerykańskie. 

Lakier na kalosze.

N o w o ś ć :  Pastele olejne Raffaelli. 
F a rb y olejne i akwarelowe do malowań artystyczny cli 

P rzyb o ry i w z o ry  do rysowania i malowania

P rzyrzą d y gimnastyczne ogrodowe i pokojowe. 
Siłomierze sp rężynow e: „Sandow", „Whitely“ 

i „Herkules".

Kręgle i Kule do tychże. 
Kule i Kije bilardowe. 
Krokiety i Lawn-Tennis.

I
Szczoteczki do zębów i paznogei. —  Grzebienie, 
Lusterka, Gąbki loaletowe. Puszki i Łabędziki 
do pudru. -  Rozpylacze do perfum. —  W szelkiego 

rodzaju p rzyb s ry  toaletowe.

Mydła z fa bryk „Tlen" we Lw ow ie i Fr. Pulsa 
W W a rsza w ie oraz francuskie i an g ie lsk ie . 

W ody kolońskie i Perfumy z fabryk krajowych,
francuskich i angielskich.

Z a b a w k i  1 L a l k i  p m o w e .  
W y r o b y  k a u c z u k o w e  i gumowe do celów 

chirurgicznych i sanitarnych. 
P r y s k a c z e  n a  ś m i g u s .

Księgarnia Katolicka

Dra M y s i .  a o w s U p
w  K r a k o w ie

Rynek 30, telefonu N r. 418 
ot/zyir ° i poleca dzieło co tylko 

wydane p. t . :

p a c  mmi
z am bony

przez fe s . 9 .  W O  K Ł A ,  Oficyjała 
dyjecezyi Rodez we Francyi, wydał 
X .  W i n c e n t y  B o g a c k i ,  Prof.

Semin. kieleckiego.
T u m  p i e r w s z y .  C e n a  6  k o r .

Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
# koron.

Składający przedpłatę na całe dzieło 
przed 1 kwietnia r. b. płaci tylko 30 
k e m  i otrzymuje każdy tom zaraz po 
wyjśniu franco._________________ 575

*  -   ♦

♦
♦

I  Skład Apteczny!
Magistra farmacyi ©

i i  K I I i m C M J
w  K r a k o w i e  J

l a l .  Karmelicka L. 1 5 1
otwarty.

♦
♦

t otwarty. 729 ♦  

+ + 4 4 4 4 4 4 4 3 +  4 4 4 » 4 4 4

JA JA  WTLAGOWE
fenr czystej rasy

Brahny białe, iiinorki czarne, włoskie, 
kuropatwie. muiz>ny białe jedwabne 
i  liliputy. Za lJ ł  s z t u k  jaj 5  k o r .  
Do sprzedania w Krakowie ulica Ba­
torego L. 20. 536 9 10

Chłopiec 14-to letni
silny i zdrowy, z ukończouą szkołą 
ludową życzy sobie przyjąć prektykę 
w sklepie korzennym w Krakowie. — 
Łaskawe zgłoszenie do Adminiatracyi 
-Głosu Narodu". 764 1 4

!Nr. święta!
wyoorowe swtcze tov

w y s y ła  franco

B u d a p e s z t  V I .
Ananas w puszce. . . 1 kio 31— K.
Cykata w cukrze . . .  1 „ 3-20 „
C ytryn .............................5 „ 32 0  „
Daktyle francuskie . . 4'/., „ 1 2 — r 

„ Cal f*t . . .  4*/,‘ „ 6’-  » 
F igi sułtańsGe . . . .  5 „ 7 50 „
Kawa grabo-ziarńjsta. 5 „ 20‘50 „

„ Guatemala- r--. . 5 „ 15-— „
„ Santos I. -. . . . 5 B 12-50

Karafioly..........................5 B 3 50 „
Migdały wybierane . 5  „ 1 8 — B

B zw yk łe. . . .  5 „ 14-— „
Marmolada morelowa. 1 B 2 40 „
Miód patoka................ 4 ‘JA, 8-— B
01.wa najcel....................1 „ 2-40 „
Orzechy włosk. bez łup. 1 „ 2-40 B
Pi.widła wyborowe . . 4 ‘/3 B 3 60—4 
Pomarańcze czerwone 5 „ 1 60 i 1 40
Smalec świeży I . . . 43/10„ 9 60 K
Słonina solona . . . . .  48/ l0 „ 8 80 B
, „ wędzona . . . B B 9 60 „
Śliwki suszone I. . . .  5 „ 3.60, 6‘—
Cynamon, Gwiździki, Kwi t i Gałki 
u uszkatołowe, Pieprz angielski i czar­
ny, prunelki i t. p. w cenach umiarko­

wany eh. 759 1 6 
Z poważaniem

Tom , Clórowicz.

p i e g r
usuwa w kilku dniach pod gwaranoyą 
za pon o ą najpewniejszego środka. — 
Wynagrodzenie po zupełnem usunięciu. 
Zgłoszenia pod . ,S . | j .  3 7 5 “ poste 
restante Kraków, za ukazaniem kwitu 

inseratowego.. 710 6 7

M a A i z y n l s t a
(ślusarz', zdolny do prowadzenia ma­
szyn, nuiiejąty wykonać- drobniejsze 
rtperacye znajdzie stułą p<sadę w du­
żej cegielni parowej od 1 go kwietnia 
r. b. Płaca na r, zie 90 koron miesię­

cznie, wolne pnmieizkanie i opał 
Dyrekcya Dóbr Bobrek koło Oświęcimia.

771 1 3

Automobil
paro? y, z czterema mpjseami, o sile 
sześciu koni, doskonaie funkcyonujący, 
z powodu kupna większego wozu lauio 

d o  s p r z e d a n ia .  726 2 2
Wiadomość u mechanika S c h i n d l e r a  

Kraków, Floryańska Nr. 55.

Im ię

, S I N G E R “
jest dla

M A S Z Y N  DO S ZY C IA
skutkiem światowej sławy, jaką 
sobie nasza fabryka zjednała przez 
50-letnią sumienną działalność —  

najlepszą gwarancyę wyborowego materyału i wzorowej 
konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemu przez nas oznakami, na- 
przykład: „Central B o b b i n “ a nawet pod na­

zwiskiem „Singer" ! 644 5 o

Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd 
wprowadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia wprost 
zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy i nie 

zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

SINGER Co. Towarzystwo
A k cyjn e  M aszyn do Szycia
K rak ó w  — ulica Szpitalna Ł . 40.

Filie: "T arnów  — u lic a  K ra k o w sk a  I i. 4/5. 
N ow y Sącz — J a g ie llo ń sk a .

O S O B A
lat 40 poszukuje posady od 1 kwietnia,, 
za gospodynię na plebanii lub do dworu- 
Może się wykazać dobrami świadectwa­
m i.— Zgłuszenia: ulica Kościuszki L.. 
664. Bochnia, Marya Czekajska. 765

P o s z u k u j ę
do wydzierżawienia k o n s e n s n u ^  
wyazynk wódek połączony z iestaur»- 4  
cyą i hm dl m korzennym. Zgłoszeńia 
do Administr. „Głosu Narodu*. 763 1 3-

! Nowe kursa 9
# f . a i i A n f i l r l a

< u w e  b u i s a  #  

francuskie g
* podług metody profesora-«
* J. E. Pichon
|zaczną się w tym]
m  iw tygodniu. 512
$  Lekcya próbna za darmo:

5  Bliższa wiadomość: jg
I M A R C E I  K A R E T  S 
# Zw ier7yniecka 25, II. ptr. 
®®*®«®®®®««® 3 *®##®®®®#r

JioHal narożny
od ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza, 
składający cię z pięciu uoikacyj, w 
Hotelu Saskim, jest zaraz d o  w y n a ­
j ę c i a .  Może być i częściowo do oddania - 
Jest również duży lokal od ulicy św- 
Jana od 1 go kwietnia do wynajęcia.

772 1 5

U H ł

1.000 złr.
otrzym ać m ożna stałę posa­
dę urzędnika, z odpowiednią pen- 
syą, z całodziennom lub półdnioweni
zajęciem. Wymagana gruntowna (zna^M

.....................jomość języka polskiego i niemieckie 
go oraz wyrobione szybkie i piękne 
pismo. — Zgłoszenia pod: K r a k ó w  
F a c h  p o c z t o w y  7 3 .  769 1 2

Fabryki wyrobów glinianych 
firmy „MAURYCY BARUCH"

w Łagieirnikach p r z y  P odgórzu

|yiv*

polecają swoje wyroby: piece kaflowe, kominki 
i kuclinie biało szklone lub w kolorach, o wybo­
rowej glazurze, pięknej formie, trwałem i dokładnem 

okuciu, zaoszczędzającem znacznie paliwo. 
Dacl&ówkę żłobkowaną (falcowaną) systemu 
szwajcarskiego „Constans", zaliczaną do najlepszych. 
Dachówkę łagiewnicką, odznaczającą się 
wielką wytrzymałością, łatwem kryciem a przytem

lekkością.
Cegłę maszynową, ręcznie prasowaną, podwójnie 
prasowaną i studzienną, —  Cegłę ogniotrwałą zwy­
kłą, klinową, formową i płyty ogniotrwałe piekarskie. 
Patentowaną cegłę d© sklepień systemu inż.

Ludwiga.
Na żądanie wysyła zarząd fabryk odpowiednie

cenniki i wzory. 737 2 5

Adres dla listów : Maurycy Baruch w Podgórzu. — Nf= Telefflllll 73.
s

JJWłaścicietka i wydawczyni.: Józefa KogOBzowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antom Beaupre. W -brukami W. Korneckiego w  Krakcwie. '
Papier z fabryki Braci * Fiałkowskich w Bielsku.


